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J, NIEćKO - Czy kryzys i roz. 
droże? WL. JAGUSZTYN - Przed 
Walnym Zgro·madzeniem. M. GRAD 
- Odbudowa i przebudowa człowie­
ka. M. KOWALSKA - Popielec ina. 
czej. ST. J,ASIŃSKI - Tam gdzie 
prastara przeszłość polsko"pomor. 
ska. Dziesięć lat pracy Spółdz. Spo­
żyw. "Wieśniak" w Grójcu. K. BŁA. 
:tEJEWSKI - Kierunek Murmańsk. 
J. WIKTOR - Na Kursie Spółdziel­
czym. M. · CZCIBOR"CHOLEWA -
Dziwno Kaplicka. K. OLEKSIK" -
Kolczyki. Wychowanie fizyczne · i 
Sport. świat i Polska w tygodniu. 
Humor, · 

W numerże wiersze A. OLCHY, 
H. KOLASl:ŃSKIEJ. 
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lló ZEP NIBćKO „ 
„TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZóD !SC.„„ 

Czy k r yz ys • I r.ozdroZe? 
W Publikacjach prasowych i 

111 referatach ·organizacyjnych 
iwierd~ niektórzy nasi koledzy, 
Ze ruch wiciowy przeżywa po 
wojnie kryzys ideologiczny. Sę. i 
tacy, którzY powiadaję., że wła· 
\ściwie ruchu młodzieży wiej• 
skiej nie ma obecnie, bo ruch 
jest ·wtedy, kiedy jest powięza· 
ny jakęś ide~, wspólnę treścię., 
kiedy się czegoś dorabia, a nie 
jest jedynie 2'-garnięciem mło· 
dzieży do wspólnego schematu 
organizacyjnego. 

· W takich i tym podobnych 
twierdzeniach można odnajdy. 
wać sporo słuszności, z tym 
oczywiście zastrzeżeniem, że w 
osę.dach wyżej przytoczonych, 
góruie pesymizm i rozgorYcze. 
nie. 

Słuszność może polegać na 
tym, że przed wojną mieliśmy 
inne warunki j w tamtych wa• 
runkach ukształtował się _taki 
ruch młodzieży ·wiejskiej, jakim 
go, wtedy znaliśmy. Na ukształ· 
towanie się przedwojennego ru­
chu składały się dzies iętki lat 
pracy licznych jednostek i ca­
łych zespołów Judzkich, by w re. 
zultade osię.gnf!Ć taki. stan rze­
czy - jaki mieliśmy przed OCZY" 
'rm.a w r. 1939, kiedy to wybuchła 
wojna i na szereg lat normalne 
zycie społeczne zostało przerwa­
ne. 

GdY najezdniczy hitleryzm 
izosmł pokonany - nastał czas 
na odbudowę życia normalnego. 
!Ale nie był to już mwirót do rze-­
czywtstości przedwojennej -
ale wysiłek do tworzenia nowej 
rzeczywistości społeczno-gospo­
darczej i politycznej. Bieg dzie­
yów wojennych spowodował, że 
ro, oo_ przed wojną kryło się w 
pragnieniach, dężeniach i pro­
gramach mas ludowych - bez. 
pośrednio po w.ojnie masy ludo· 
<Ne mogły to wszystko urzeczy· 
wistn.iać, wcielać w ~ycie. 

Na miejsce pojęć o demokra­
• eji liberalnej - przyszła Demo„ 

·-

kracja Ludowa. Dodajmy do te­
go, że nie przyszła jako nowe po­
jęcie - ale rzeczYwistość roz· 
budowana na podłożu półwieko­
wych wężności ku temu celowi 
ruchów chłopskich i robotni­
czych. 

Na tym tle puypomnijmy so­
bie teraz: 

Przedwojenny ruch młodzie­
zy wiejskiej pod mianem „Wi­
ci" - będ!!cy przedłużeniem 
„Młodzi Idę' - „Drużyny'' i 
,,Siemu" - ukształtował się w 
czasach sanacyjnego reżimu. 
Reżim ten pod adresem chłopów 
wysuwaf i stosował przecież 
znani! nam receptę: „chłopy do 
wideł i gnoju" - w przeciwnym 
razie będzie „łamanie kości" i 
,,Berezą". W tym samym czasie 
nasz kler - ktorY zawsze usił<>" 
wał utrzymać w swych rękach 
„rzęd dusz", walczył z ambon 
z organizacjami młodzieży, któ­
re wymykały się spod wycho­
wawczej kurateli i patronactwa 
klem. Odwiecznie wszak prze­
cież panował w Polsce taki zwy. 
czaj, że wszelkie sprawy wycho­
wawcze musiały spoczywać w 
rękach duchownych, lub świec­
kich - przez kler wyznaczo­
nych. 
Już choćbY tylko z przytoczo-

nych dwóch głównych powo• 
dów - przedwojenny ruch wi· 
ciowy - ażeby żyć i rozwijać 
się, musiał staczać uporczywe 
walki. 1 cóż w tym dziwnego, że 
w przedwojennych warunkacll 
ukształtował się poniekę.d na po­
dobieństwo gminy pierwszych 
chrześcijan. 

Dzisiaj w Polsce sanacja nie 
rzędzi. Przycichły też ambony. 
Społeczne życie narodu kształ­
tllje się w nowych warunkach. 
Rzecz zrozumiała, że i ruch m!o­
dzieżY wiejskiej w nowej rzeczy­
wistości - rozpoczyna nowy 
etap rozwoju._ Dodajmy d? tego„ 
że ten _ nowy etap tI wa niewiele 
więcej ponad dwa lata. Tru-ir•o 
przeto wymagać, by powojenny 
ruch młodzieży wiejskiej mógł 
tak szybko wykrystalizować swo 
je nowe oblicze ideowe. I dlate­
go też, wydaje mi się, że rozgo­
ryczenie i pesymizm niektórych 
naszych kolegów jest nieuzasad· 
nionY - kiedy dochodzi} do -
wniosku, że nie ma dziś ruchu 
młodzieży wiejskiej. Procesy 
dojrzewania mlodzieży wielkich 
wartości - wymagają nieco wię 
cej czasu. Dwóch lat może wy· 
starczyć na przećwiczenie w . 
wojsku rekruta, ale za mało 
dwóch lat na duchowe i rozumo· 

Delegacja ,, Wici'' w Belwederze 
W dniu 18 bm. Prezydent' Rzeczypospolitej Obywatel Bole­

slaw Bierut przyjął delegację Zarzt1du Głównego Związku Ml~ 
dzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej „ Wici'' w składzie: 
prezesa honorowego kol. Niećki Józefa oraz kol. kol. Duszy Ja.· 
na., Maniakówny Marii, ]agusztyna Władysl:fwa. 

Delegacja przedstawiła Obywatelowi Prezydentowi sytuację 
ruchu młodzieży wiejskiej oraz możliwolci pelnego udziału 
Zwi<1zku w pracach wychowawczych i w odbudowie kraju. 

Prezydent Rzeczypospolitej zainteresował się żywo problema.• 
.ml wychowaw-:zymi mlodzieży oraz zagadnieniami ideowo-orga­
nizacyjnymi Zwi~zku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici'. 

we przemiany w znaczeniu wy· 
c~owawczych wartości. 

Ale nie o to tylko chodzi. 
Chodzi o to, że z rozgoryc:re. 

nia i pesymizmu nie zdoła naro­
dzić się optymizm, ani te.i myśl 
twórcza, o tym samym i twórcze 
działanie. 

WYrazem tego Jt::.>L ,; tym wy. 
padku t: zw. „rewizjonizm" war­
tości wiciow}'.ch - zapoczl!tko­
wany przez niektórych starszych 
naszych kolegów. 

Moim zdaniem wszelk1 rewi. 
zjonizm jest pożyteczny - jeśli 
jest naprawdę rewizjonizmem. 
Jeśli poddajęc w wętpliwość war 
tości stare, wysuwa się na to 
miejsce nowe rozwięzanie. W 
przeciwnym razie nie będzie to 
,,rewizjonizm" - tylko negacja. 
zrodzona z rozgoryczenia i pe­
symizmu. Z łatwością można to 
zauważyć w „rewizjonistycz~ 
nych" głosach niektórvch kole­
gów. 

I tak np.: jeden z naszych star 
szych kolegów wiciarzY powia­
da: „Ruch młodzieży wiejskiej 
jest na rozdrożu. Nasze koncep· 
cje ideologiczne załamuję się, 
widać ich małość i słnbość. Nie 
mamy się czym legitymować, co 
moglibyśmy wysunęć na prze­
ciw tego co jest wielkie, może 
być dobre lub złe, ale Jest wiel· 
kie. A więc kryzys ideologiczny. 
Jedność słowiańska bez Rosji 
utrzymać sie nie da, już z tego 
skapitulowaliśmy, a przyuwzgled 
nieniu narodu rosyjskiego zała• 
muje się koncepcja Jedności s?o­
wańskie_T (gdyż w skład Zwięzku 
Radzieckiego wchodzę . przeciez 
i narody niesłowiańskie). 

A więc jedna z przedwojen„ 
nych wartości ideologicznyc_h' 
ruchu wiciowego została jeśli 
nie przekreślona to co naimniej 
zakwestionowane. Słusznie czy 
niesłusznie - w tej chwili nie 

·zastanawiam się nad tym. Nato­
miast stwierdzam: nie usłysza­
łem niczego, co by miało w 
swych intencjach chęć na miej• 
sce tej wartości sformułować 
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wyobrażenia wartości innych. A 
bęz takich intencji - rewizjo· 
nizm przestaje być re.wizjoniz­
mem - staje się natomiast czy­
stę negację. Zwłaszcza, jeśli 
przekreśla się i wszelkie inne , 
wartości natury ideologicznej, 
czy nawet społeczno · moralnej. 

Np.: chcieliśmy - powiada 
ten sam kolega - stworzyć 
kompleks, który by się przeciw­
stawił terńu co jest na zacho­
dzie, w postaci wielkiej techniki 
i temu co się stało na wscho­
dzie. 
Przypuśćmy, że chcieliśmY -

gdyż w moim pojęciu nieco ina· 
czej to wyględalo - ale przy­
puśćmy! No i co? Okazało się to 
fikcję - ale co na miejsce tej 
fikcji? 

I tak oto w ten sposób prze­
kreśla się wszelkie wartości ide­
ologiczne przedwojennego ruchu 
wiciowego a cóż wzamian? 

Ano, jako Z więzek, pracuję­
cy w konkretnej rzeczywistości 
- musimy mieć konkretny ,pro· 
gram dostosowany do dzisiej­
szych zjawisk, do dzisiejszej rze­
czywistości. 

Ale jaki program? 

i z jeszcze większę silą po woj­
nie - stanęły nie tylko małe 
państwa słowiańskie, ale i Zwię· 
zek Radziecki wyraźnie i zdecy· 
dc;wanie akcentuje i realizuje 
sprawę jedności narodów sło­
wiańskich. Poza tym nie tylko 
małe słowiańskie narody ze 
Zwięzkiem Radzieckim na cze­
le, ale i wiele innych narodów 
świata widzę i teraz jeszcze, że 
niebezpieczeństwo germańskie 
dla świata nie przeminę~o. 
A cóż dopiero mówić o zie­
miach słowiańskich, którym na­
wała germańska zagrnżać może 
w pierwszym rzędzie. 

Koledzy rewizjoniści widzę 
słabość koncepcji w tym, że. 
przedwojenny ruch wiciowy do 
rodziny narodów słowiańskich nie 
włączał Związku Radzieckiego. 

Ale zapominaję o tym, że 
przed wojnę żyliśmy w innej rze· 
czywistości. Jeśli chodzi o ści­
słość, to reżim- sanacyjny parali­
żował nasze działania na terenie 
Słowiańskiego Zwięzku Młodzie· 
ży Wiejskiej, ograniczone do 
Czechosłowacji, Bułgarii i Jugo· 
sławii. A czyż mogla być mowa 
o Zwiazku Radzieckim? Dodaj­
my priy tym to, że sprawa jed­
ności narodów słowif!ńskich w 
Zwięzku Radzieckim nie była 
wtedy stawiana na porzędku 
dziennym. Nie zapominajmy i o 
tym, że przedwojenne stosunki 
pomiędzy Polskę, . a Zwię.zkiem 
Radzieckim bYly niechętne, ft 

granice szczelnie zamknięte. 

Wreszcie, że na skutek wieko· 
wych walk narodu polskiego z 
Rosję - narosło w narodzie poi· 
skim dużo niechęci, która nie 
wygasła i po upadku caryzmu. · 

To zaś, że w ramach Zwięzku 
Radzieckiego znajduję się i na­
rody niesłowiańskie - w czym 
to może przeszkadzać rozrasta­
niu się idei narodów słowiań­
skich? Czy . germanizm nie wy­
kreśla sobie granicy na Uralu? 

Wydaje mi się, że koledzy re­
wizjoniści, gdyby nieulegali pe­
symizmowi i negacji, to w opar­
ciu o przekreślanę wartość idei 
narodów słowiańskich mogliby 
nakreślać bardzo ciekawy frag· 
ment p~-0gramu prac w ruchu wi­
ciowym - prac zmierzajęcych 
do poglębienia i rozszerzenia tej 
idei - i jej praktykowania po­
przez wzajemne poznawanie war­
tości duchowYch, ht!turalnych i 
gospodarczych bratnich narodów 
słowiańskich. -

A jakżeż wyględało w przed­
wojennym ruchll wiciowym owo 
przeciwstawianie się wielkiej 
technice. 

Czy to chodziło o technikę 
służęcę zaspokajaniu potrzeb 
ludzkich?" 

Nie, tego nikt i nigdzie w ru· 
chu wiciowym nie słyszał, ani 
nie czytał. Jan Aleksander Król 
w swokh referatach i publika­
cjach dowolnie tak to sobie tłu­
maczy. 

Chodziło natomiast o to, że 
postawa rzędzęcych narodami 

jest tego rodzaju, że trwa nit.­
przerwany wyścig zbrojeń i 
twórcze możliwości wynalazcze 
skierowane są · głównie na · wY• 
najdywanie coraz to skuteczniej­
szych narzędzi zbrodni. 
Między innymi było kiedyś po 

wiedziane: 
„W wysc1gu zbrojeniowym 

twórczy duch niszczenia zdobę­
dzie się na coś bardziej skutecz· 
nego, aniżeli dzisiejsze daleko­
no,śne działa chlustajęce potoka­
mi ·ognistego żelaza w żywoty 
ludzkie, aniżeli kulomioty, tanki, 
samoloty, łodzie podwodne, tor­
pedowce i gazy trujęce". 

„Coś, w obliczu czego dotych­
czasowe narzędzia uświęconych 
mordowni ludów, wydadzą. się 
niemal igraszkę dziecinnę". 

W ruchu wiciowym pierwszY 
taki głos przeciwko teg·o rodzaju 
nastawieniu techniki wypowie­
dziany był w roku 1929. 

A w roku 1945 .- bomba ato-
mowa( . 

Czy ludzkość nie żyje dzisiaj 
pod jej przygniotem? Czy masy 
ludowe nie powinny się przeciw 
stawić tego rodzaju technice -
która przeistacza się w techno­
krację? Czy młodzież caJ«:?go 
świata nie powinn-a przeciwko 
takiej technice protestować , -
propagując ideę pokoju na zie­
mi? 

Artykuł ten oddaję Redakcji 
„ Wici" jako zagajenie dyskusji 
na tematy ideologiczne i progra• 

mowe. _ Józef Niećko 

Jeśli po zlikwidowaniu wszyst· 
kiego co było nie stawia się ni­
czego nowego - jest "to te.dy 
czysta negacja. A przecież żYje­
my teraz W r·zeczywistości, W 

której masy ludowe - a tym sa­
mym i ruch młodzieży wiejskiej 
- nastawiać się winny pozy­
tywnie. W przeciwnym razie 
czyż nie szkoda czasu, papieru i 
slów na samo tylko znęcanie się 
nad naszę wlasnę przeszlościę? 
Tym bardziej, że przeszłość ·ta, 
wszak przecież nie była kompro­
wmitujęcę. Przeciwnie: z łatwo­
ś~ię rnożnaby dowieść, że wi­
ciowy ruch młodzieży wiejskiej 
odegrał w ŻYciu wsi i narodu ro­
lę dodatnię i wysoce pożytecz-

~-~~~-~~-~-~~~~~~~'---~~~-~~~~~~~ 

nę. -
I tak np.: przedwojenny frag­

ment ideologiczny - jedność 
narodów słowiańskich. Czy na­
prawdę warto z tej idei kapitulo­
wać? Czy wskazane jest tę war­
tość przekreślać? 

Przede wszystkim trzeba .fed· 
nak uprzytomnić ' sobie na jakim 
tle. ta idea w ruchu wiciowym 
narastał.a, bo to koledzy rewizjo· 
niści przemilczaję. A przecież 
•lem głównym była groza nawa­
!y germańskiej pręcej od wieków 
na ziemie słowiańskie. Stale to 
było akcentvwane. Stale to 
b yle mowa o ty1111 że jeśli narody 
słowiańskie nie zna.idę wspólne- _ 
go mianownika, to z biegiem 
czasu nawała germańska będzie 
wchłaniać ziemie słowiańskie do 
swego org-anizmu. Czy poza na­
mi ktokolwiek inny stawiał tę 
sprawę z takim uporem i konse· 
kwencfo? I na czYm polega ma· 
!ość i słabość te.i koncepcJi? Prze 
ciwnie: można dopatrywać się jej 
wielkości i sily, skoro na tym sa· 
mym gruncie w czasie wojny -

' . 

Przed Vłalnym Zgromadzeniem 
Związek Młodzieży \X1iejskiej 

R. P. Wici skupia w swych sze­
regach . mlodzież chłopską dla 
wypełnien.ia zadań określonych 
·statutem. 

Czym dla grupy społeczno· 
-państwowej jest ustawa konsty­
tucyjna - tym dla organizacji 
jest statut. U chwalenie tego pod-

. stawowego prawa Związku, ·na· 
stępuje na Walnym Zgromadze­
niu Delegatów. Tak więc w wy­
tyczaniu celu działalności naszej 

-organiizacji, w ustalaniu praw i 
obowiązków członków, struktu· 
ry organizacyjnej, w określeniu 
uprawnień poszczególnych władz 
Związku oraz wzajemnego ich 
do siebie stosunku biorą udział 
wszyscy członkowie za pośredni­
ctwem pochodzących z wyboru 
Delegatów na Walne Zgroma-
dzenia. -

Na statucie opierają swoją 
działalność Związek Młodzeiy 
Wiejskiej R. P. „Wici" jako Cen 
trala oraz poszczególne Związki 
Wojewódzkie, które posiadają 
własną osobowość prawną. Niż­
sze ogniwa organizacyjne-Związ 

, ki Powiatowe, Sąsiedzkie oraz 
Koła Młodzieży - nie posiada· 
ją własnej osobowości prawnej -

są tylko terenowymi oddziałami 
Wojewódzkich Związków, a dzia 
łanie swoj_c opierają na regulami­
nach uchwalonych na Wol­
nych Zgromadzeniach Delega· 
tów Związków Wojewódzkich. 
W razie, gdy nie odpowiada już 
nowym zadaniom Związku i 
swymi prz.episami krępuje roz­
wój, może ulec zmianie na Wal­
nym Zgromadzeniu Delegatów 
kwalifikowaną większością 2/3 
przy obecności co najmniej 1/2 
delęgatów. 

Jak praworządność, czyli ści­
słe przestrzeganie Konstytucji, 
oraz innych prawnie uchwa­
lonych ustaw przez wszystkich 
obywateli jest jednym z podsta­
wowych warunków demokracji 
- tak ścisłe przestrzeganie prze­
pisów statutu oraz w.ewnętrznych 
regulaminów z obowiązków za­
równo każdego członka jak wszy 
stkich władz organizacyjnych. 

Jesteśmy w okresie przygoto­
wawczym do odbywania Wal­
ny~h Zebrań w poszczególnych 
ogniwach organizacyjnych. Regu 
lamin Koła Mło~zieży Wiejskiej 
Wici określa w § 13, że oi;ólne 
zebranie członków Koła poświę­
cone wysłuchaniu i zatwierdzeniu 

sprawozdania Zarządu za rok u­
biegły, przyjęciu budżetu i pro· 
gramu pracy na J'ok następny. 
wyborom nowego Zar:ądu i Ko=o 
misji Rewizyjnej oraz wyborom 
delegatów na doroczn.e "\Valne 
Zgromadzenia \X' ojewódzkich 
Związków Młodzieży Wiejskiej 
i statutowy Zjazd Powiatowego 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
Wici, odbyć się winno najpóź­
niej w lutym. 

W terminach późniejszych od­
będą się Walne Zgromadzenia 
Delegatów ,vyższych ogniw or­
ganiżacyjnych. Zar:ąd Główny 
Związku uchwałą z dn 8.12. 
1946 r. zaleca wszystkim Związ­
kom Woiewódzkim wcześniejsze 
niż normalnie zwołanie Walnych 
Zgromadzeń Delegatów Związ­
ków \'{! ojewódzkich i wyboru 
Delegatów na Zjazd C entralny 
tak by W alny Zjazd Delegatów 
ZMW R. P. „Wici'' odbyć się 
mógl możliwie najwc:eśniej. 

Prezydium Zarządu Głównego 
wystąpi na posiedzeniu Zarządu 
Głównego w dn. 23 bm. z wnio­
skiem zwołania Walnego Zjazdu 
Delegatów ZMW R. P. „Wici„ 
na dzień 27 kwietnia 1947 r. 

Tak wite Zwi~zki Wojewódz. 
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kie do połowy kwietnia winny 
odbyć Walne Zgromadzenia De· 
legatów. Stosownie ·do postano· 
wienia § 23 Statutu Zwązku W o­
jewódzkiego: „ścisłą ·liczbę de· 
legatów n a Walne Zg~om?dze~ 
nie uchwala Zarząd Wo1ewodzk1 
i ogłasza w zawiadomieniu o 
zwołaniu Walnego _Zgroma~e­
nia rozesłanym do wsz:yst~tch 
Oddziałów Powiatowych Zw1ąz· 
ków''. 

Uprólwnieni do udziału na 
W~nym Zgromadz:e_niu, Del~ga­
tów Związku Wo1ew<>dzkiego 
mogą w nim uczestniczyć , t)'.lko 
osobi~cie i :: prawem tylko Jed· 
nego głosu. 

W skład Walnego Zgromadze_­
nia wchodza: 

· a) . c.łelegaci wybrani po jednym 
na kaidych 25 członków przez 
Walne Zebrania kół, 

b) prezesi Zarządów Sąsiedz­
.kich. 

c) prezesi i sekr.etai;-ze Zarzą.­
dów· Powiatowych lub ich zastęp-

cy,d) c:łonkowie Komisji Rewi­
zyjnej (Związku Wojew.), 

e) członkowie Za!-'Ządu 'Yo­
jewócfzkiego, 

f) członkowie Wojewódzkiego 
Sądu Kole=.eńskiego. 

Walne Zgromadzenie iest niez­
miernie ważnym wycinkiem rocz­
nej pracy Związku W ojewódz­
kiego. Rzut oka na roczny okr~s. 

" wyciągnięte z doświadczeń wn10-
ski na przys:łość, wybór . Wł~dz 
Związku Wojew. odpow1edzial­
nych za reali:owanie ułofaone~o 
planu pracy - oto wprawdzie 
schematyczne, ale jak bardzo od­
powiedzialne zadania, o któryc!1 
muszą zadecydować delegaci. 
Zjazdy winny.stać.się moi_nentem 
dalszej wzmozoneJ nasze1 pracy 
nad podniesieniem Życia wsi do 
nowoczesnych jego wymogó:V 
winny stworzyć atmosferę umoz­
liwiającą wciągnięcie całej mło­
dzieży chłopskiej do prac nad 
odbudową wsi i Polski. Jeżeli 
gdzieś się plącze jes:cze malko~­
tenctwo i narzekanie, trzeba 1e 
odwrócić na pozytywną, twórczą 
pracę. !\ tyle jej jest na wsi. 

Powojenne warunki Życia spo· 
łecznego w Polsce, dokonane re­
formy spolec.::no - gospodarcze -
uwielokrotniły zadania jakie sto­
ją przed młodzieżą chłopską. 
Trzeba odbudować i przebudo­
wać wieś, wprowadzić nowoczes­
ne narzędzia pracy, by chłop 
mógł korzystać z dobrodziejstw 
wynalażczości, trzeba dokończyć 
planowanie obrazu wsi nowoczes 

· nej i przystąpić do _jego realizo· 
wania, trzeba rozładować prze· 
ludnienie wsi poprzez odpływ 
nadmiaru ludności do innych 
zawodów, trzeba wzmocnić udział 
chłopów w ogólnym życiu pań­
stwowym. Zycie.biegnie naprzód 
i my musimy planowo i odważ­
nie budować przyszłość. 

W. ]agusztyn 

'MIECŻYSŁAW GRAD 

Odbudowa • I 
„Budowa bowiem sprawiedli­

wego ustroju społecznego musi się 
odbywać nie tylko w formach ze­
wnętrznych, ale równocześnie w 
duszach ludz.kich" 

Z Deklaracji Ideowo - Pro­
gramowej Z. M. W : R. P .•• Wici" 

* 
Z rozwojem cywilizacji zagad· 

nienie wychowania nabiera co-
.Jaz większej ostrości. Człowiek 
coraz więcej moż.e, korzystać z 
postępu technicznego, wobec c_z_e­
go coraz ważnie_jszym s~ę. stale! 
jak owe wzrasta1ące mozhw?sct 
zużytkować powinien. DaleJ ~ 
struktura życia społecznego sta1e 
się coraz f.ardziej s~omplikowa?a 
na skut~k wzrastaiących wspoł· 
zaleiności politycznych, gos1'o­
darczych i technicznych, wobec 
czego jednostki ludzkie, klasy, 
narody i kontynenty wykazywać 
muszą coraz większą spraw.~ość 
w wyk0:nywaniu swoich podsta­
wowych funkcji życiowyc~. 
Wzrasta więc rola wychowania 
zarówno jednostek jak i grup 
społecznych, gdyż. staje się on~ 
coraz bardziej narzędzit!m walki 
o utrzymanie się na powierzchni 
życia. 

* 
Wielkie zagadnienie wycho· 

wania staje przed całym światem, 
który po ostatniej wojnie zdaje 
się wkraczać w nową erę tak pod 
względem form polit)'.czny~h v.?ą~ 
żących cały glob, 1ak rowmez 
pod względem gruntownej prze­
budowy ustrojów społeczno-go­
spodarczych wewnątrz poszcze­
gólnych państw. Szczególnie jest 
jednak aktualne tam, gdzie woj· 
na spowodowała największe rui· 
ny moralne, i tam, gdzie przebu­
dowa ustroju odbywa się w spo­
sób zasadniczy i rewolucyjny. 
Tam, 'gdzie chodzi nie tyle o 
przebudowę ustroju, co o usunię· 
cie przykrych pozostałości woj­
ny - wychowanie narodowe ma 
za główne zadanie odbudowę, 
tam zaś, gdzie skutki wojny są 
stosunkowo mniejsze ale tworzy 
się nowy, uspołeczniony ustrój -
głównym zadaniem wychowania 
iest przebudowa. Natomiast 
rzed naszym narodem stają te 
dwa wielkie zadania równocześ­
nie. Wychowanie narodowe w 
Polsce współczesnej to wielka 
odbudowa i równocześnie wielka 
przebudowa. Albowiem z jednej 
strony usuwamy spustoszenia 
wynikłe z okoliczności wojny i 
krwawej, hitlerowskiej okupa· 
cji, z drugiej zaś strony przebu­
dowujemy ustrój, którego prze­
mianom towarzyszyć winny prze­
miany „w duszach ludzkich". 

Co oznacza w naszych warun· 

przebudowa człowieka 
kach odbudowa człowieka? 
(Rzecz jasna, chodzi tu nie o 
jakiegoś „człowi.eka w ogóle", 
wyizolowane!?o ze społecze~stwa, . 
lecz o · człowieka rzeczywistego, 
żyjącego w konkr.etnym środo­
wisku społecznym). Oznacza o­
na: 

1) odbudowę moralną_ w ścis­
łym tego słowa znacze_mu t. ~n: 
przywrócenie norma~ne1, ludzk1e1 
uczciwości i zaufania w stosun­
kach międzyludzkich, nadszarp­
niętych przez wojnę, która kaza· 
ła ludziom do siebie strzelać, 

2) przywrócenie _zaufani~ .. 
szacunku dla prawa, mstytuq1 1 

władz państwowych, 
3) ostateczne · zlikwidowanie 

atmosfery konspiracji, podzie­
mia i lasu, którą przez kilka lat 
żyło współczesne' pokolenie_ mło­
dzieży polskiej, a która me we 
wszystkich środowiskach. z.osta· 
ła gruntownie pr~ezwyc1ęzona, 
jak o tym świadczą częste mordy 
polityczne i wykry:wa:i~ t.u i ów­
dzie nielegalne orgamiaqe, 

4) ostateczne i gruntowne zwal 
czenie takich pozostałości wojny, 
jak bimbrownictwo i pijaństwo, 
szab.er, i t. p. · 
Dużo na tych odcinkach zosta 

ło już zrobione. ~ przygoto_wa· 
niu są dalsze, wazne kroki ze 
strony \X'ładz Państwowych (np. 
ustawa o amnestii) ale tej wiel­
kiej sprawy i tego w1elkie~o za­
gadnienia nie można załatwić wy­
łącznie za pomocą wielkodusz­
nych aktów pailstwowych, kod~k 
su karnego i Urzędu Bezpie­
czeństwa. Albowiem zagadnienie 
nie da się bez reszty sprowadzić 
do płaszczyzny winny i kary. Hi­
storyczi;ią rolę mają tu do ode­
grania instytucje wychowawcze, 
takie jak szkoła i kościół, a prze· 
de wszystkim samorządne i samo· 
wychowawcze organizacje mło­
dzieżowe. I jeśli mamy narodo· 
wy plan odbudówy gospodarszej, 
przydałby się na wielką skalę 
zakrojony narodowy plan ~ych?­
wania, którego absolutnie me 
można rozumieć, tylko jako re­
formę szkolnictwa. Ministerstwo 
Oświaty byłoby tu tylko jednym 
z elementów, tak jak oświata jest 
tylko jednym z elementów wy­
chowania szeroko pojętego. Istot­
ne wykonawstwo tego „planu" 
miałyby właśnie organizacje 
spoleczn.e, przede wszystkim mło 
dzieźowe. * 
Równocześnie , z odbudową 

odbywać się musi przebudowa 
człowieka tak, ażeby budowany 
nowy ustrój miał oparcie nie tyl­
ko w przeprowadzonych ~efor­
mach i w ustawach, ale takze „w 
duszach ludzkich'. 

Co to znaczy przebudować 
człowieka w sposób zgodny z za 

chodzącymi przemianami ustr0-
jowymi? To. znaczy: 

I) uświadomić go o ch3:r~kte· 
rze i przekonać o słusznosc1 re­
form, 

2) nauczyć go m_yśleć k~tego­
riami budującego się ustroju~ . 

3) uprawiać jego wyobrazm-; 
zgodnie z kierunkiem postępu 
społecznego, . 

1 

4) związać go UCZUCIO~O z c:c~~ 
bywającymi. się J?rzem1an~m1 '. 
tchnać weń entuz1azm tworczeJ 
pracy przy nowoczesnym war-
sztacie, . 

5) usprawnić go społecznie t. 
zn. wdrożyć do pracy zespołowei. 
6) ~ać mu potrzebne przygoto­
wame zawodowe, 

7) spowodow~ć w ni~ p~w­
sfanie i roz\vÓJ odpow1edmd· 
odruchów i nawyków 

Ktokolwiek orientuje się w 
zagadnieniach wyc~owania. i _w 
technice wychowania, ten wie, z_e 
r:etelne wykonanie zadań naszk1-
cowanvch powyżej - to robot;i 
długa -i tnidna. obliczona na la­
ta. \,X" ymaga ona clu:ieg_o ~es polu 
wyrobionych przodowm~ow sp?­
łecznych, przy _czyi;i leg1tymaq_a 
partyjna nie da1e 1eszcze kwali­
fikacji. Poza tym - robot~ ta 
wymaga, rzecz jas_na, odpowiec!~ 
nie"O klimatu politycznego. Kh 
matu rzeczYwistego, nie tylko <le-
klaratywnego. . 

Roboty tej i1ie m?i:na. będz.1e 
wykonać ani haslanu ~m sloga· 
nami , ani pojedync:ym! wyc;zy­
nami czy manif estaqam1. Bowiem 
ta wielka robota dotr:;.eć musi 
naprawdę dn najg~ęb.~zych I?okb 
dów „dusz ludzkich , musi ~o­
konać gruntownego przeo_braze­
nia umysłów i serc. Chodzi ~rze­
cież o przebudow~ rze.czyw1stą. 
przebudowę na ~eno, a zad:u pr,~ 
ca na serio nie znosi płycizny 1 

łatwizny. 
-::· 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „\,"Xlici" jest or~aniz~cją .o 
największych tradyqach i dos· 
wiadczeniach wychowawczych. 
Związek nasz spełni! dobrze swój 
egzamin przed wojną, gdy ~ho­
dziło o przebudowę c:łowtekil 
wiejskiego w duchu idącei rew<?· 
lucjl. Podobną robotę , '~. gra_n:­
cach obiektywnych mozltwos~1, 
wykonujemy chisiaj. Organizaq,: 
nasza mogłaby jednak wydobyc 
z siebie jeszcze dużo więcej. abv 
w całej rozciągłości wypełnić z.r 
dania, jakie jej stawia .historia. 
Jeden jest tylko zasa~m.czy ':"~­
runek: Związek Młodztezy Wier 
skiej musi być organizacją sa~o­
rządną i demokratyczną, pos!a-. 
dającą równoczesne zaufame: 
Chłopskiej Młodzieży i Władz 
Państwowych. · 
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Popie-fee 
Nie znalazłaś se chłopiny 
Naści babo grochowiny. 

Papielec jest nie tYlko dniem 
pokutnym dla pobożnych rzesz 
wychod~cych z kościoła z osy· 
panymi prochem głowami, jest 
to równocześnie dziei'i pokuty 
dla tych wszystkich, którzy nie 
zawarli w czasie karnawału 
zwięzku małżeńskiego, a (bądź· 
my szczerzy) starzeję się potro­
chu. 
Ponieważ społeczeństwo męż. 

czyźnie jakoś chętniej przeba­
cza wszystkie życiowe grzechy, 
główny ciężar win, oskarżeń i 
docinków złośliwYch zwala się 
niby wór sypkiego popiołu na .­
głowę nieszczęsnej kobiety, a 
ściślej mówiąc, starzejącej się 
panny. Musi ona nie tylko yvy• 
słuchiwać gadek i śpiewek o 
swojej sromocie, ale nadto ru• 

, mienić się często, kiedy jej kto 
złośliwy, a sprytny, przypnie do 
pleców jakiego „figla". Że zwy­
czaj taki nie jest nowotworem i 
sięga daleko w przeszłość stwier 
dza to J. Kitowicz w swoich 
„Obyq;ajach". 

„Przy kościołach, we Wstęp­
ną środę, po miastach chłopcy, 
studencikowie • czatowali na 
wchodzę.cę. do kościoła białą 
pleć, której przypinali na ple­
cach kurze nogi, skorupy od jaj, 
ii)dycze szyje, rury wołowe i 
temu podobne· materklasy (ru­
piecie). Tak zaś to sprawnie ro­
bili, że tego osoba dostaję.ca nie 
czuła, bo to plugastwo było u· 
wiązane na sznurku lub nici, do 
końca której była przyprawiona 
azpilka zakrzywiona, jak wędka. 
Więc- chłopiec, do takich figlów 
wyćwiczony, byle się dotknę.I 
ową szpilką sukni, wraz i figla 
na -0sobie zawiesił. A ta, nic o 
tym nie wiedzęc, pięknie przy­
brana.„ postępowała w kościół 
s . dobrą minę., gdy tymczasem 
wiszę.cym na plecach kawalcem 
pustym głowom śmiech z siebie 
czyniła, którym się i sama nako­
Jliec od kogo r.oztropnego uwol· 
11iona od wisielca, zarumienić 
musiała". 

Prócz tych „rur wolowYch" i 
„indyczych szyj", bardzo szero· 
lo stosuje si~ wzajemne obsy­
pywanie popiołem. Na wsiach 
tego dnia prece sę wyczyszczo­
ne do cna, a wszystek popiół z 
nich rozściela się szarymi płach· 
tarni na śniegu. Tumany kurzu 
niby szare obłoki pokutnych. dy­
mów kadzidlanych witają każde­
go idącego wiejską ulicę.. Bar­
dzo często dymom tym towarzY· 
1zy piekielny hałas jakiejś mu· 
~ki na patelniach i ~arnkach. 
,yo gospodynie wiejskie kończę. 
w ten sposób karnawał. 

W okolicach Częstochowy za • . 
chował się Jeszcze jeden· wesoły 

zwyczaj, mianowicie, starsze już 
mężatki przebierają się za męż­
czyzn, robię formalny napad na 
jakieś świeżo w karnawale zle­
pione stadło małżeńskie, pory· 
waję zaskoczonemu mężowi rolo 
dę. żonkę, sadzajQ na taczki i 
wiozQ wśród śmiechów do karcz 
my. Zrozpaczony małżonek, że 
to jeszcze przez tak krótki czas 

nie zdQżył nabrać dQ swej miłej 
uczuć w rodzaju „ty babo z pie­
kła rodem", biegnie za wesołym 
korowodem i stara się wYkupić 
żoneczkę. Cała scena z wykupem 
odbywa się w formi~ tańca, przy 
którym poważne mężatki (cho­
ciaż to nie bardzo z powagę. 
idzie w parze) staruję. się pod· 
skakiwać jak najwyżej, aby len 

Młodzi na morze! 
Państwowe Centrum Wycho· 

wania Morskiego organizuje w 
lecie 1947 r. 3-tygodniowe kur­
sy pracy morskiej, przeznaczo­
ne dla młodzieżY, która interesu· 
je się morzem i pragnie obrać 
zawód, z morzem zwię.zany. 

Kursy PCWM daję. możność 
bezpośredniego zetknięcia się i 
zapoznania z wielkim warsztatem 
pracy morskiej, a zarazem spró· 
bowania własnych sił, rozbudza­
ją zainteresowanie - często za. 
miłowanie i umożliwiaja przy. 
tym rozpatrzenie się w s~kolnic­
twie zawo.dowym morskim. 

Urozmaicony program przewi· 
duje: 1) zajęcia szalupowe, t. j. 
~aukę wiosłowania na szalupach, 
pływania pcd żaglami, wyciecz­
kę parodniową po zatoce lub za-

lewie i krótkie wycieczki na 
otwarte morze; 2) zajęcia rybac­
kie: wypływanie na połowy na 
kutrach i łódkach, naprawianie 
sieci i haków, pracę w wędzarni 
i małej stoczni rybackiej przy 
naprawie i budowie kutrów; 3) 
zajęcia portowe: pracę przy 
przeładunku, dokładne zwiedza· 
nie wielkiego portu, ur~d2eń 
przeładunkowYch, zakładów 
przemysłowyc~ stoczni, zwie-­
dzanie statków morskich. 

Kursy pracy morskiej rozpo­
czynaję. się w czerwcu w czte­
rech ośrodkach PCWM i trwaję 
do końca września. Po dokładne 
informacje należy zgłaszać się 
do PCWM, Gdynia, Al. Zjedno­
czenia 3 

_łJwaqa! . 
Bibliotekarze ·i Księgarze · 
Nakładem Wydawnictwa .~Panteonu .. 
ukazały się następujące powieści: 

Z. Dróżdż-Satanowska - Niewydeptane ścieżki zł. 350.~ 
(powieść z partyzontki) · 

J. Iwaszkiewicz - Stara Cegielnia zł. 160.-
(opowiadania) 

J. Dobraczyński - Owa Stoąy zł. 350.-:m . 
(powieść historyczna z czasów Hussa i Joanny. D' Arc) 

St Kisielewski - Sprzysieżenie zł. 400. ~ 
(powieść obyczajowo-polityczna) 

· A; Bocheński - Dzieje głupoty w Polsce zł. 400. _, 
(pamflet dziejopisar~ki) 

Zamówienia kierować: · 
Wydział Wydawniczy Zw. Ml. Wiejskiej R„Po 
"WICI" Warszawa 1 skrytka pocztowa Hr 60 

Księgarnie-~ otrzymują ratiat księgarski 30°/o 
· . · oraz 12/1~ ·· · , 

„ 

i konopie w cifgu latt1 pięknie 
wyrosły. 
· Tak to zabawiaj9 się w Popiel 
cową środę „szczęsliwe" nie> 
wiasty, którym nie grozi już saa 
motność życiowa. 

A pannY- Och, nieszczęśliwe 
stare panny. Posłuchajcie, jakie 
to mile koncerty odbywają się 
wieczorem pod ich oknami. 
Już to koniec tego Mięsopustu. 
Bierze matka córkę, prowadzi 

do chrustu~ 
- Siedźże mi tu teraz, mój 

miły boboku, 
~·ie wydałaś mi się jęszcze 

tego rokUi. 
Siedźże mi tu terGZy moje 

piękne oczy~ 
Czy was kto nie weźm;e choć 

po Wielkiejnocy?. 
Rozżalone dziewczyny pra­

gnę się mścić, klecą więc i one 
mniej, lub więcej udane wier 
szyki, sypię popiołem i grożą, 
ole napróżno. Im która hardziej 
złości się, tym więcej dostaje 
śpiewek. Los jednak czasami 
jest sprawiedliwy. W Kurierze 
Codziennym z · r. 18o9 ukazały 
się dwa wierszyki (o dziw-0I) nie 
o starych · pannach, a o starYch 
"kawalerach. Jest to zjawisko tak 
niezwykłe, że przytoczę je tu w 
całości dla· rozjaśnienia -0czu 
wszystkim, którym „tego Mięso„ 
pustu" nie udalo się zdobyć mę„ 
ża i ku nauce wszystkich kawa„ 
lerów, że ludzie s~ równi i na 
każdym z powodzeniem zawiae 
nę.ć może „popielcowy· klocek"c 

„Wczoraj~ jako w środę Po­
pielcowa, przypinano ztyłu kloc.. 
ki drze~a. Oprócz klocków tak:. 
że tu i ówdzie kacze lub indycze 
nogi, albo z j~j skorupy. Dosta„ 
Jiśmy dwa autentyki wierszowe0 

d,otyczę.ce obdarowanych kloc• 
kami. Pr.zytaczamY obydwa. ·Je- -
den ze starzejących się kawale­
rów przez posłańca otrzy!l'ał, jac 
ko klocek, 'fujarkę drewnlaną na -
haczyku i wiersz: 
Panie Antoni, karnawał 

· skończonyd 
Wstępna · Środa, ~ópielec, . 

a ty nie masz zonyą 
Zato więc, żeś ciemięga • 

- i kawaler stary, 
Dźwigajże dziś fujarę i będź 

z nię do parya 
Zniecierpliwiona luba, dla któ„ 

rej karnawał upłynął pomimo 
westchnień, a nie spełnił życzea 
nia, posłała swemu wybranemu 
wiersz, którego jednę strofkę. za„ 
mieszczamy: 

Toć ptaki na niebie 
Już śmiej'! się z ciebie 
Wołając: - Żeń, żeń się, 

żeń, żeń sięf ~ 
Rzuć wfęc stan bezżennY. 
I o<ltę.d odmienny 
Wiedź żywot i dl& mnie 

odmień s~""c . 

Kowalska ' MieczyslaW.1> 

• 
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STANISŁAW JASIŃSKI 

Tum udzie praslilra ·przeszłość polsko-pomorsku 
Na północno·zachodnie( części 

Polski leży obwód lęborski, a 
więc na tak zwanych Ziemiach 
Odzyskanych. 
· Obwód ten jest narodowo mie­
szany. jeszcze do wczoraj więk· 
sza część jego była niemiecka 
(zgetmanizowana), część mniei· 
sza tworząca skrawek poludnio• 
wo· wschodni ma na szczęście 
jeszcze ciągle ludność • polską~ 
kaszubską, która przetrwała męż· 
nie cały okres wynaturzania na· 
rodowego. 

Obszar ten...powinien był weiść 
ao Polski . już w roku 1919 ;eśli 
rzeczywiście na konferencji wer· 
salsl<iei kierowanoby się tyle ra• 
zy reklamowan~ zasadą etnogra.· 
ficzną. 

Atoli dyktator - z W ersaltr, 
cSwczesny szef rządu angielskie• 
go, Llovd George. który tak za· 
ciekle bronił zasady etnograficz• 
nej w Gdańsku, tutaj, o kilka· 
naście mil od tegoż Gdańska, 
ziemię rdzennie i odwiecznie pol• 
sk<1 przysądził Niemcom.„ 

iv ten sposób obwód lęborski, 
i pogwalceneim naszych praw, 
dostał się wtedy w dalsze wfa· 
·dahie Pr~om. Dziś na wielkie 
szczęście odzyskaliśmy go, a je· 
~li nas interesuje, to z dwóch 
ważnych powodów: raz dlatego, 
poniew.aż część jego jest dotych· 
czas weiąż polsko-kaszubską, po 
wtóre ze względu na swą część 
%germanizowaną. Jest to bowiem 
germanizacja stosunkowo nie­
~'1;w.nei jeszcze daty. 

A· . jeśli odzyskaliśmy dziś tę 
prastarą polską ziemię lęborską, 
to nie . możemy i nie powinniśmy 
absolutn:e rezygnować z możli· 
wości odzyskania zamieszkałych 
łam i gdzie indziej zgermanizo­
wanych Polaków. 

Ziemia lęborska stanowiącą 
przedłużenie . kaszubskiego f o· 
morza, należały przez wieki do 
Polski. W XVII wieku odpadła 
od niej i dostała się we władanie 
Prus i fp ni~ wskutek jakichkol· 
wiek prawnych ku temu podstaw. 
lecz raczej dlatego, że Polska w 
czasah burzy i zamętu nie miała 
dość sil i powagi, aby tę swoifl. 
pogranicznł ziemię ochroni~ 
przed pruski pożądliwością. 

Gdybyśmy w obronie swo;ego 
Clobra okazywali połowę te; ener 
gii„ jak t1 Prusacy wykazywali w 
:rlodziejstwic i grabieży cudze/ 
własności, to Lębork nigdy, ani 
przez„ pię~ minut nie przestałby 
być · naszf własnością. 

By.liśmy fed,;ak slabi, a to w 
pojęciach moralnych naszych są· 
siadów - bandytów bylo wy· 
łłarczaii!Cł rac;f; aby ·kraś~ na· 

sze.mimlc po kawałku. 

. Lębork - na sto lat · jeszcze 
przeszło przed pierwszym. roz· 
biorem - był pierwszym sygna. 
lem rozpadania się Rzeczypospo­
litej, 

Lecz odpadnięcie od Rzeczy­
pospolitej w epoce traktatu wie· 
niawsko·bydgoskie-go w XVII 
wieku, będąc dla ziemi lębor· 
skiei śmiercią polityczną. nie by. 
lo jeszcze śmierci'! narodową. 
Wtedy jeszcze cala ludność te; 
ziemi była polską. W lat kilka· 
dziesiąt dopiero potem zaczęlo 
się tępienie tej ludności, ustępo· 
wanie jej przed niemczyzn4 
którą Niemcy z iście l<rzyżackf! 
zaciekłością forsowali. 

W drugiej połowie XVIII 
wieku polszczyzna lęborskie; zie. 
mi już dogasała. 

Działy się tu owe rozrzewnia· 
'jące, tragiczne rzeczy, które opi· 
suje ze swych nadbałtyckich wę. 
drówek i poszukiwań prof. Al· 
fons . Parczewski.· 
Umierającym starym ludziom 

wkładano do trumny polskie 
modlitewniki na znal<, że to już 
ostatni, którzy jeszcze umieli 
czytać na polskim piśmie. 

Jakież jeszcze do wczorai by· 
lo oblicze świeżo odzyskanej 
naszej ziemi? 

Mamy -przed sobą z przed 
wojny okólnik urzędowego pi· 
semka powiatowego w jakiejś lo· 
kalnej sprawie, zawierający wsl<a 
zówki urzędowe dla 116 gtnin, 
z tych 103 gminy noszą ślicz· 

. ne prapolskie nazwy, a zaledwie 
11 rtósi nazwy niemieckie, wska· 
zujące ewentualnie na niemiec· 
kie osadnictwo, a może nawet 
tylko na proste przekręcenia. 

Przysłuchajmy się, jakie to 
dźwięki witały człowieka na tej 
zgermanizowanej ziemi naszej. 

Powiatawy „Kreisblat" powia. 
tu „Laue.nnberg in . Pommern„ 
.z"-'raca się do gmin „niemiec· 
kich" o nazwach następuiących: 
Gaddentow Belgrad, Bergensin, 
Bochow, Boschpol, z przyczól-' 
kiem ,Paraschin, Felstow, Bor• 
kow, Shresow, Bresin, ,Bukowin, 
Charbrow, Chinow, Schluschow, 
Stre~lke, ChoHschewko, oraz 
Kurow i Prebendorf (gniazdo 
historycznego rodu pomorskiego 
Przebendowskich), Zinzelitz. Po· 
pow, Nawitz. Osseck. ·Gartke· 
witz oraz· Lietrau i Kartschemke 
(Karczemka), Obliwitz i Gnewin 
(Gniewin), Jatzkow oraz Beb· 
row, Katschow, Koppalin, Kram 
pe, Krampkewitz, Labenz, La. 
browi Schlaisow, Jannewitz, La­
:buhm (nazwy Łabuń spotyka się 
;stąd o setki mil w głębi Polski), 
'Landachow, Leba, Lischnitz, Lu· 
'bow, Massow, Malschutz, Mer­
sin, Mersinke i Trobka, W o-

bensin, Ketschkow, Perlin, By· 
chow, Rettkewitz, Reckow i 
Technow (Reków, gniazdo sze­
roko na Pomorzu rozrodzonego 
rodu Rekowskich), · Rosehutz i 
Nesnachow. Rozlasin (Rozłazin 
powtarza się cz,ęsto na Pomorzu), 
Sarbske, Sassin, Samlin, Saulin· 
ke, Schwartow, Schwartowke, 
Schweslin, Schweckow, Pusitz, 
Strelbin i Kussow oraz Gosentin 
i' Karlkow, Bonzwitz, Wilkow, 
Kacmlow, Zessinm, Wierschut· 
zin (Wierzchucin, po kaszubsku 
Wierzclmceno, nazwa nader czę­
sto spotykana na Kaszubach), 
Schlocl10w, W angerow, W unnes· 
schin Wirchow Wussow, Mas· 
sow, Zachenzin, Zdrewen, Kop· 
penow, żelassne (Zelazne) Ze· 
witz„ Lantow, Nadolle, Prussan, 
Kurow, Oppalin itd. Na mająt· 
kach tych siedzieli, jeśli nie sie 
dzą nawet dotąd w znacznej czę· 
ści zniemczeni. oczywiście od 
mniej lub więcej dawna, panowie 
Strelke, Paliński Milczewski. 
Krobielowski itp. 

Mieszkańcy tych 1 lęborskich 
Rozlazinów, Wierzchucinów, O· 
palinów, to nie s~ Niemcy. Są to 
Polacy, Kaszubi poniemczeni. 
Nie są to koloniści, przybysze 
z zew!_l'}trz, najeźdźcy. Są to pra· 
starzy mieszkańcy i dziedzice 
"tej nadmorskie; ziemi, Kaszubi· 
Polacy. Że mówią po niemiecku, 
to nie j~st 1eszcze momentem de· 
cydującym. 

Nie jest bezprzykladnem zia· 
wiskiem widzieć odłam, a nawet 
cały naród, mówiący ięzykiem 
ąbcym, a nawet języldem wroga, 
językiem obcego narodu, który 
ów naród pozbawił samoistności. 
Język jest ważną, najważniej· 

szą cechą narodowości, ale nie 
cechą jedyną. 

Pozostają jeszcze cechy wspól· 
ne, antropologiczRe, wspólna· tra· 
dycja, wspólne zdawna - zamie· 
szkale terytoria itd. 
Jak można być narodem bez tak 
ważnej cechy, jaką jest wspólny 
ięzyk, okazują żydzi. 
. Tak więc i fakt utraty ięzyka 
narodowego (utraty stosunkowo 
niedawnej, bo dopiero w ciągu 
XVIII wieku), tej części Pol· 
ski, jaką tworzy ziemia lęberska~ 
nie przesądza bynajmniej o na· 
rodowym obliczu tej ziemi. 
Mieszkańcy ziemi te; byli 

przez niezliczony szereg pokoleń 
Polakami, względnie należeli do 
grupy językowej, z które; się z 
biegiem czasu polszczyzna wyło. 
nila 

Pozostałe dokumenty dziejowe 
świadczą, że ci lęborscy Polacy 
nie umarli narodowo z wlasne1 
ochoty, ani biernie, ani nawel 
łatwo, owszem, bronili si~. więc 

do siVe; narodowości byli przy­
wiązani, kochali ją 

Godzi się zapytać dlaczego to 
dla określenia plemiennego cha· 
rakteru kraju miałby być rozstł"zy 
gające zewnętrzne (ięzykoweJ · 
cechy, a choćby i wola paru o· 
statnich generacyj, które są pro· · 
duktem popełnionego ·na nich 
gwałtu, -nie zaś wola licznych 
zmarłych pokoleń? ... 

Przykład Irlandii, klasyczny w · 
tej dz:edzinie, jest wspaniałym 
dowodem, że język nie musi o· 
narodowości rozstrzygać. 

Na cztery miliony Irlandczy­
ków, których ucisk angielski 
z ojczyzny nie wypędził, mówi 
jeszcze tylko znikoma garsteczka 
200 lub 250„000 starym oiczy­
sty.m językiem iryjskim, reszta 
t. ;. wlaściewie cały naród. prze· 
jęla od wroga żargon romańsko· 
germańki - mówi po angielsku 
od kolebki do grobu.. 

Przykład irlandzki, w całym 
swej importujące; rozciągłości fest 
odosobniony w świecie. 

Niepodobna do Irlandczyków 
porównywać żadnego narodu, 
ani ułamka narodu, a więc me 
można porównywać także tych 
polsko-pomorskich odłamków w . 
ziemi lęborsldei i dale; na zachód 
w ziemi slupskiej, które uległy 
germanizacji i straciły frzyk na· 
rodowy. 

lrlandczyey przez to właśnie 
budz<1 podziw, że angielszczyzna 
stając się dla nich mową o;· 
czystą , nie stłumiła w nich wcale 
poczucia własnej odrębności na· 
rodówej, gdy słabo odporna rasa 
polska nad Bałtykiem uległa, 
nietylko językowej germanizacji, 
ale także duchowe;. 

Panowie von Strelke (Strzałka) . 
·i von Zizewitz (Czyżewicz) nie . 

tylko się zniemczyli, ale przeszli 
nieiednokrotnie . do obozu wro~a 
tam dostarczali siepaczy na włas· 
nych niegdyś wynarodowionyi;h · 
rodaków. 

Jeżeli ze smutkiem widzimy 
ludzi, polskiego pochodzenia, 
przerobionych na Niemców. to 
iednakże możemy talde wskazat 
na ziawisko szczególne; sily na· 
szej rasy. 

Znany jest sprzed· woiny fakt 
obudzenia się polskości pod wpły 
wem lektury powieści histonrcz· 
nych Sienkiewicza w pewn}'m 
Niemcu polskiego pochodzenia 
w Gracu w Austrii i nałożenie w 
testamencie na svna obowiazku 
powrotu do polskości. Fakt· tęn. 
mimo literackiego posmaku, 
mógłby ' iuż sam i eden zaświad· 
czy~. ie stłumiona narodowoś~ 
może się obudzić przy wysiłku. 



Wymowniej jednak niż przykład 
owego Niemca z Gracu, mówi<} 
fakty pokrewne, zaobserwo\vane 
w głębi Niemiec dzisiejszych na 
ziemidch niegdyś słowiańskich. 

Zasłużony etnolog G. Smól· 
ski, spotkał na wyspie Rugii czlo 
wieka, który powiedziat mu, że 
będąc Niemcem, czuje w sobie 
głos krwi dawnych słowiańskich 
mieszkańców tej ziemi. Faktów 
takich zauważono więcej, zwlasz· 
cza w czasie wojny, k~óra tak wy 
mieszała ze sobą cl1wilowo ludzi 
odmiennych języków. Stwierdzo. 
ne są zatem wypadki, że miesz· 
kańcy ziem „niemieckich", które 
niegdyś były słowiańskimi, mi· 
mo całego szowinizmu, w jakim 
lud niemiecki wychowany został. 
nie tylko się swego w danym wy· 
padku słowiańskiego pochodze· 
nia nie wstydzą, ale nawet nim 
szczycą. 

Nie jest wykluczone, 'że przy 
szczególnym zbiegu pomyślnych 
okoliczności dałoby się chociaż 
na miniaturową skalę nad Bał· 
tykiem dokofa Rugii i ' łaby wył· 
worzyć coś na kształt malej pol· 
skiej Irlandii, jako etapu. powro· 
tu nie tylko tych ziem ale i zger­
manizowanych dusz polskich do 
Ojczyzny. 

Oliudzenie tam wspomnień, ie 
była to , n iegdyś ziemia polska, 
obudzenie w tej ludności poczu· 
cia, że jest ona krwi4 z krwi i 
kością z kości ludnością polslą, 
mimo narzuconej sobie mowy ob 
cej, łatwą rzeczą zapewne nie jest. 

Prusy potężne swą tradycji] i 
S\Vą kulturą państwa policyjnego, 
wytężą niewątpliwie wszystkie 
swe siły, aby robotę, prowadzo· 
~ą przez Polskę na jej własnej 
ziemi udaremni~. 

A le jeśli rzeczćJ latwfl nie jest. 
to jednak nie jest także nimożli· 
WćJ. Nalżałoby akcję oprzeć na 
miejscu przez wytworzenie punk­
tów oparcia w postaci jednostek, 
poświęconych idei przywrócenia 
pomorszczyzny i polszczyzny na -
tych wynarodowfonych ziemiach 
polskich. -

Jeżeli, analogicz114 jednostkę 
mógł G. Smólski spotkać.'na eg· 
zoty<:znej jakby, niegdyś słowiań 
skiej Rugii, to nie ma żadnej dob 
rej racji, dlaczegoby się podob­
ne dusze wrażliwe na głos rasy 
nie miały znaleźć na naszym Po· 
morzu Zachodnim. 

Przez takich bezinteresownych 
agentów naszej sprawy świętej 
rze~z moglaby być niejako zalo· 
żona - życie prowadziłoby ią 
dalej i znalazloby sobie ku temu 
odpowiednie śr"odki. 

Jeżeli lat temu sto, za Adama 
Czartoryskiego, kanderz rosyj. 
ski Rumiańcew mógł prowadzi~ 
sw~ pseudo-słowianofilską robotę 
na gdariskich Kaszubach, to trud 
no przyjąć, aby Polska była bez. 
.silna wobec odwiecżnie swojej 
zietrt; 

· Stanisław Jasiński 
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Dziesięć lał pracy 
Spółdzielni Spożywców "Wieśniak" w Grójcu 

Po tamtej \vofnie, jak na terenie 
całej Polski, tak i u tereniil u2szr.­
go powiatu Grójockiei;o p1lwslal 
ogólny pęd do organizowania spół­
dzielni. Jednak C'!:Y to ze względu 
na małe UŚ\viadomienie w społe­
cze1istwie, lub brak odpowiednich 
ludzi do kierowania, czy te2 ówcze­
sne warunki życia gospodarczego, 
a moie inne okoliczności złoiyły się 
na to, że spółdzielnie te upadły. 
Upadek tych spółdzielni poderwał 
wiarę wśród społeczeństwa w wiel­
kie idcaJy ruchu spółdzielczego. 
A potem przez długie lata teren na. 
szego powiatu był pustynią pod 
względem rozwoju spółdzielczości. 
Choć było głucho o jakiejkolwiek 
pracy spółdzielni, to jednak idea 
spółdzielcZ<Jści żyła i kiełkowara w 
szerokich masach wsi, skupiających 
się wokół ruchu ludoweg-0. A w mia 
rę rozwoju Kół Młodzieży Wiejskiej 
„Wici" nabierała rumieńców. 

W początkach 1936 roku Powiato­
wy Zarząd Kół l\łłodzieey Wiejskiej 
„Wici" postanowił zorganizować 
wśród własnych członków spóldz.iel 
nię. Przy pomocy starszego społe­
czeiistwa, skupiającego się w sz~re­
gach Stronnictwa Ludowego po-·c 
wstała pierwsza <po okresie długo­
letniej przerwy) Spółdzielnia Spo· 
żywców pod nazwą „Wieśniak", 
aby samą nazwą podkreślić, te jest 
to wysiłek wsi. Tu chł-0p naszego 
terenu :i:dobył się na odwagę i po­
szedł do miasta, aby tam stworzyć 
swój ośrodek, bo odczuwał te-go po­
trzebę. Rzucając dumne hasło „swo. 
je sprawy w swoje ręce". I to by­
ły najzdrowsze podwaliny pod na­
szą spółdzielnię. Spótdzielnię zorgą: 
nizowali chłopi. Qiłopi - byli jej 
członkami. Chłopi byli jej władui 
i chłopi byli jej pracownikami. 
I chociaż ten charakter spółdzielni 
chłopskiej ruił początkowo miasto 
i z tego powodu ponieśliśmy dużo 
trudu, aby przełamać tę niechęć 
miasta, to jednak po ki lku łatach 
pracy, chłop j robotnik wczuli się 
braćmi - pracując razem dla Jedne­
go celu. 

W początkach poza wiarą we wła­
sne siły nic więcej nie posiadali­
śmy. Ale ta wiara to był nasl kapi­
tał zakładowy, z którego potrafi­
liśmy stworzyć to, co dziś posiada­
my. I choć wieś uboga złoiyt:i fun­
dusz udziałowy w sumie d. 960, ro 
wystarczyło na otwarcie pierwszego 
sklepu pny 111. Lewirzyńskiej 5. Po 
otwarciu sklepu . w dniu 5 flUlrca 
1936 r. Spółdzh~lnia nasza zaczęła 
żyć oficjalnie nazewnątrz. Tu do­
piero zobaczyliśmy, jak trudno jest 
coś prowadzić, nie mając odpowie­
dnio przygotowanych łudtl. Ale my 
wiemy co to jest chłopski upór. Sa­
mi zorganizowaliśmy i sami posta­
nowiliśmy prowadzić. Bo pra 1m~li­
śmy -stworz~·ć ośrodek życia gospo­
darczego, który by nie zatracił cl1a­
rakteru chłopskiego, gdzie chłopi by 
czuli się naprawdę u siebie. I dziś 
po latach stwierdzić możemy, źe to 
nam się udało. Wokoło naSllej pra­
cy skupiliśmy wszystkich działaczy 
Ruchu Ludowego z naszego terenu, 
Młodzi „Wiciu·ze" zaczęli realizo­
wać w życiu codziennym, to oo by­
ło przed tym w id1 programie. 
Wkrótce ta praca zaczęła wydawać 

owoce. Po pierwS?e przełamaliśmy 
niechęć -naszego społeczeństwa do 
ruchu spÓłill:ielczego. Po drugie wy. 
cl.Jowaliśmy odpowiednich ludzi do 
tej pracy. Po trzecie nabrali~my pew 
ności w nasze siły. 

Okres od roku 1936 do roku 1939 
-.'. to okres spokojneg<>, ale ciągte­
go rozwoju nasi:ej Spółdzielni. Po 
jednym roku pracy już nam było za 
ciasno pracować tylk"O w jednym 
sklepie. Otworzyliśmy drugi, przy 
ul. Szpitalnej tO. W krótkim czasie 
okazuje się, że i to jest jeszcze za 
malo dla zaspokojenia potrzeb na­
szych członków. -Otwieramy trzeci 
przy Ul. Mszczonowskiej 18, gdti~ 
jednocześnie prowadzimy składy 
i magazyny. W roku 1938 przybyw~ 
nam więcej członków z dal57.ych o­
kolic wsi. To nas skłanin do otwnr­
cia czwartego sklepu we wsi Kozie­
tuly. Mając w planie powinzanie 
ca1 ego terenu po przez filie Spół­
dzielni prowadzimy odpowiednii 
pracę przygotowawczą w tym kie­
runku. Gdy się nam już z<lawał.o, że 
jednak pokonaliśmy trudności i nic 
ni1! powstrzyma ror.woju Spółdziel­
ni, w rok-u 1939 wojna zacze~ si ę 
zbliżać s;tybkimi krokami do wrót 
naszego kraju. życie przestnło być 
spokojne, codziennie wyglądaliśmy 
co przyniesie nam jutro? 

Na krótko przed samym wybu­
chem wojny prawie wseysey zosta­
liśmy powołan i do swyeh formaeji 
wojskowych. W SJ:>6łdzielni pozo­
stał tylk<> jC'Clen cllłonek Zarz11du i sa 
me niewiasty. ' V czasie zajmowania 
Grójca przez armię niemiecką, 
Spółdzielnia została pTzez t~ w ojska 
zupeł nie zrabowana. To; cośmy ;l)two 
rzyli przez ten długi okres pokojo­
wej pracy zostało zniszczone w cią-

. gu kilku -Oni. 
W polowie października, po przej 

ściu pierwszej zawieruchy wojen­
nej członkowie zaczęli stopniowo 
wracać do równowagi, po tak gwał­
townych wstrząsach . Ci, którzy byli 
na wojnie wrncali po jednemu do 
domu. Tak się szcręśliwie rlożył,o, 
że skład pracowników wrócił w ca­
łości . Spółdzielnia rozbita, zrabo­
" '!ma. Ale spółdzielnia to nietylko 
sklepy i towary. Spółdzielnia to 
przecie wszystkim Judzie. Po w tep­
nych roz1n-0wach doszliśmy do prze­
konania, że trzeba zacząć pTaco­
wać na nowo. Zacząć z niczego -

. to nowe fro noś.ci. Ale wtedy był 
jeszcze jeden cel i w danym mo­
mencie najważniejsty. 
Pamiętam jnk to w pierwszych 

dniach listopada przyjechał <lo nas 
kot świrski .łerz~', aby nawiąiać 
spowrotem zerwane nici w cz.as.ie 
działań wo!ennych. W rozmowie 
z nami powiedział: „Walka je~zcze 
nie skończona. Walka tak długo 
trwać będzie, dopóki wróg w ~ra­
nicach kraju". Od samego początku 
postanowiliśmy, że obok pracy go-

. spodarc.r:ej !Ję<h:iemy prowudzić pra. 
cę konspiracyjną. Dlłltego 1>rzyjęli­
śmy metodę, aby rozwój nnsz.ej spół 
dzielni nie rzucał się okupantowi 
w oczy. Nie szliSmy -qa efektowne 
rm~winii:cie. Pn:e-i cały okres oku­
pacji nie prowadziliśmy żadnej pra­
cy p rzy /Zbieraniu konlyni;ientów. 

.Jeżeli pracowaliśmy p rzy konlyn-

Każdy członek Mleczarni S11it•z ielczej 
jest tw6rc• zdrowej gespodarki paistwewej 

·i własnego . dallra 
... 

gentach, lo tylko w formie rozdzia­
łu, aby ja1maj'więcej dać miejsco• 
wej ludności to, co tylko było mo­
żna. Pracę w czasie okupacji pro• 
wadziliśmy w dwóch kierunkacll. 
Pierwszy - to zorgru1izowanie i po. 
stawienie na pewnym poziomie poci 
względem gospodarczym. Drugi -
to prowa~zenie roboty niepod legło. 
ściowo • politycznej naszego Ru­
chu Ludowego. Tu wokół naszej 
Spółdzielni skupiała się cala praca 
konspiracyjna. S ląd prowadziła ro. 
bolę 3-ka plityczna: Kom enda BCh. 
Tu przychodziła i stąd rozchodziła sit 
prasa konspiracyjna. Stąd szły fun­
dusze na robotę podziemną. Cały, 
okres okupacji to był ośr<Xl elć wal­
gi z wrogiem. „Kmieć", to pseudo~ 
nim S· "i>łtlzielni „Wieśniak". I po· 
mimo (_ ;ągłych łapanek , rc·wizji i ci' 
głych vrześładowań nie bylo iad· 
nego wpadku. Q1oł nieraz czarna 
ręka Gestapo wisi ała tuż , tuż nal 
nami, to jednak szczęśliwie udab> 
nam się jej uniknąć. 

Stopniowo uruchomiliśmy nas.ze 
sklepy, przy ul. Szpitalnej 10. przy 
ul. Mogielnickiej 4 i przy ni. War­
szawskiej 22 (zrezygnowaliśmy z 
prowadrenia SKiepów na wsi jako 
naszych filH), staraliśmy się poma. 
gać powstawaniu surnodzie!nych 
sp-óldzie1ni) . Fr!l:y naszej pomocy 

· „Społem" 2:0rganirowało 32 spół­
dzielnie na terenie powiatu. Może 
w czasie WQjny Spółdzielnia nasza 
mogła wi~i uobić, hardziej się 
rozbudow~ć, ale czy wtedy mieliśmy 
to, co dziś mamy'/ 

Okres wojny - to okres walki 
niepodległościowej, okres przetrwa­
nia i przygotowania się do pracy po 
wojnie. · 

W dniu ucieczki wroga sklepy na. 
sze zostały j"eszcze raz zrabowane. 
A le już na órugi dzień przysląpi­
Jłśmy do prlley w wolnej już Pol­
sce, kladąc cały wysiłek, aby jak 
najprędzej odbudować. to co znisz· 
czyl wróg. 

Najpierw uruchomiliśmy te trzy 
sklepy, które posiadali~·my, choć 
było brak. tow.arów i gotówki. Z po-

, moc.1 przyszedł nam Bank .„Społem", 
udzielając po.żyCi'Jd w Stunie 10 ty­
si-ęcy dotych. Od pierwszych dni 
Spółdz.iellli:i uruchomiła piekarnie. 
opuszczona przez uciekających Niem 
ców. Z chwilą uruchomienia naszej 
piekarni zni knęły kalejki loono8ci 
wyczekującej na chleb. Piekarni a 
nasza w ciągu 11-tu nues1ęcy wy­
pici.la o4&i.957 kg chleba, w tylll 
329.799 kg chleba na kaf'ly żywno­
ściowe, na sp&jaJne zlecooia i dl.a 
wojsk~. Z wiosną uruchomiliśmy 
sklep piąty x nasionami, mający nt 
celu zaspokojenie wielkiego braka 
pod łym wzg~~dem wśród rolników. 
W kresie letnim wybudo~\· a]i.:;my 
własny dom pny ul. Skargi 1i 
W <l-0nm t~m mieści się: lliuro, ma-

. g:iz~·ny i sklep główny, majacy kil­
ka dzhiłów. D11:iś 130 pierwsz~·m ro­
ku pracy wyniki mnmy wspania~ 
łe . Pirowmlzimy 6 sklepów, pielrnr· 
ni.ę, kwaszarnię ogórków i kapusty, 
pm;iadamy własny tabor konny i sa­
m"(){'hodowy. Zatrudniamy 32 pra• 
rowników, głównie pochodzenia 
wi-ej kiego. 

Rozwój za 19'5 rok w cyfroch 
przedstąwia się następująco: 

1-szy kwarta1 - 1.680.000, 
2-gi kwl 'rłał - 3.200.000, 
za 3-ci i 4ty kwllrtał - 10.600.COO 

tł. Razem - 15.48{).000 zł . 

Tak, ie 2 dumą możemy l)owie­
mieć, ie uobi.liśmy krok naprzM 
do Polski Spółdzielczej. 

Wici au 



K, BŁAŻEJEWSKI 

Kierunek Murma .ńsk 
Z pa,..iętnika wiciarza-

Było to w okresie minionej 
wojny, kiedy ZSRR przeżywał 
naicięż.szy kryzys wojenny, cho­
dziło tu o dostarcz.enie pomocy 
wojennej jak: czołgi, samoloty, a­
municja, odzież, obuwie i to w 
ja.i .najkrótszym czasie, więc dro· 
gą od Ameryki Północnej przez 
postój w Islandii i z Islandii d'o 
Murmańska. 

Nasza marynarka wojenna 
również brała udział w konwo­
jach, a to kontrtorpedowce~ O. 
R. P. Garland, ORP Piorun i O. 
R P. Orkan. Ten ostatni wybu­
dowany i spuszczony na wodf 
w r. 1942 w jesieni. Był to ner 
woczesny ciężki kontrtorpedo­
wiec uzbrofony w dwie maski o­
pancerzon.e~ każda o podwójnych 
blatach na dziobie i pojedyńczą 
maską o podwodnych bufach na 
rufie, poza tym był uzbrojony w 
pompony, działka sprzężone. o 8 
lufach i !6 orlikonów, następnie 
miał zainstalowan.e 2 radary do 
wykrywania samolotów i jeden 
azołek do wykr)rwania łodzi pod­
wodnych i radiostację w nowo­
czesnym stylu. 

Nasz ORP Orkan był szczy­
tem techniki zastosowan.ej wów· 
czas na morzu. 

Po zaokrętowaniu nas. i zupeł­
nym skompletowaniu załogi, wy­
płynęliśmy na próbę kotłów, a na 
s.tępnie do Scapa Fio.w na ć.wi­
cz.enia, jak wykrywanie samolo­
tów i i>trz.elanie artyleryjskie za 
pomocą. rabloru a w końcu. wal­
ka z. łodziąmi podwodnymi i zwal 
czanie ich za pomocą azdeku i 
bomb głębinowych. Po odbyciu 
4-t:ygodniowych ćwiczen, popły­
nęliśmy w kierunku półno.cnyin 
dn Islandii. Najcięższym naszym 
przeżyciem, to kołysanie i prze­
WTacanie się okrętu, które było 
celowo wywołan:e przez zwroty 
w lewo, w prawo, to znowu w tył, 
a tym bardziej, że w tym czasie 
była wcale duża· fala na morzą 
Wszyscy iechaliśmy do „Rygi" 
jak koty. Był to nasz p_ierwszy 
chrzest marynarski, ale chnest na 
prawdę ciężki, który trwał 3 dni, 
większości: odniechciafo się może 
kołnierza z 3-ma paskami i sze· 
rok.ich spodni, ale fttŻ: było za 
pó:?no. 

Po przybyciu do Isf-andii, por-
. tu Stkureri spotkaliśmy się z kon 
wojem marynarki wojennej ame­
~ańskiej. Tam oddati nam A­
merykanie swój własny konwój 
pod naszą wypróbowaną opiekę 
t. · zn. „His Me.jesty Serwice, 
Bntysh Royal ary„, w której 
myśm~ walczyli pod naszą poI­
sftą. flagą bialo-czer~oną. 

Upragniony kie.runek Mur­
mańsk. Chodziło o ważną rzecz, 

a mianowicie o pomoc dla ZSRR, 
który w owym cz~si.e hy.ł w o­
gólnym wyczerpaniu. 

Osłona naszego konwoju skla­
d.ała się z 24 okrętów rojowych 
w tym 5 krążowników, a reszta 
ciężkie, średnie i kon.trto1pedow­
ce. Zaraz po wypłynięciu w dro­
gę odbyliśmy jeszcze kilka ć.~­
cz,eń, żeby być dobrze wyrob10· 
nym na wypadek nieuniknione.i 
napaści ze .strony niemieckiej; na 
którą byliśmy z góry pdygoto­
wani i o nittj poinformowani. Każ 
dy z. nas był świadomy własnej 
roli, jaką odgrywał w te.j wypra­
wie, wszystko musiało by~ z.gra­
ne. lepiej, jak w najlepszym s.z.waj 
cars,kim z.egarku. U nas na okrę­
cie wiara marynarska była. już 
zgrana. 

Po upływie kilku dni zaczęły 
nam dokuczać łodzie podwodne, 
co kilka godzin alarm, wachta 
bojowa i wyrzucanie bomb głę­
binowych. Czujność nasza i ob­
serwacja były. wyrobione nieźle. 
i z każdym dniem się udoskona­
lały . . Kilkadziesiąt km od Nor­
wegii zaczęły nam się ukazywać 
wywiadowcze niemi.ecl-ie samo­
loty. Konwój plynąl powoli &--
12 węzłów, był duży, licząc 90 
statków z cz.ołga mi . i amunicją, 
plus naszych w osłonie 24 ok"l'ę­
ty. Rejs stawał się co raz nud­
niejszy i doprowad::al do zupeł­
nego wyczerpania prz.ez. wa.chty 
bojowe i ciągłe alarmy na sku­
tek pokazujących się niep.rzyja- · 
cielskich samolotów, które nie 
przynosiły wc.aJ.e szkód tylko 
nękały i nie dawały zmniejszać 
czujności. A~ pewnego pogod· 
nego poranka, zbliżyliśmy się cki 
cypla norweskiego. Zaskocz.enie 
pojawiło się silne. Eskadrcr samo­
lotów torpedowych, z:rzuciła ma­
sę bomb na nasz konwój topiąc 

• 4 statki, które na moich oczach 
spłonęły jak pudełka zapałek. 
Natomiast na naszym okręcie 
nastąpił alarm bojowy, w -tym 
momencie wszystkie okręty za­
cz1ęły strzelać ze. wszystkich dział, 
pomponów i orlikonów. Zaczęły 
nadlatywać samoloty nie.m.ie.ckie. 
Ogień był silny. Na pól godziny 
niebo było zupełnie pok.ryte kłę­
bami dymu od pocisków. W tym 
czasie podczas półgodzinnej za­
pory zostało strącopych 9 samo· 
lotów. Atak się zmniejszył z 
góry, zwiększył się natomiast na 
dole. Artyleria sh<.elala do uka­
zujących się jeszcze samolotów a 
torpedyści rzucali bomby głębi­
nowe. 9!c-ręt każdy pracował nie 
samow1c1e. 

Radio odbierało rozkazy od 
admiralicj.i i „coasting comand'• 
dowództwa przybrzeżnego oraz 

rozkazy od dowództwa we­
wnętrznego t. zn. dowodzącego 

'całym naszym kan wojem i naszą 
flotyllą. Radar wykrywał na. od· 
ległość 16 km nieprzyjacielskie 
samoloty i meldował dowódcy. 
W tym czasie można było zarzą­
dzić alarm i śledzić nadlatywa­
nie nieprzyjacielskich azdeków. 
W zasięgt_t 7 km wykrywał łódź 
podwodni, tak że roo~na było 
się pnygotować do ataku. 

Ale nie zawsze można było być 
zdanym na radar i a~dek, bo 
często obsługujący te aparaty 
byli wyczerpani. Atak na .nas 
trwał 4 dni. Byliśmy prawie ca­
ły czas w-alarmie, znużenie. było 
okropne, có wykorzystywał wróg 
zaskakując nas często. Mieliśmy 
duże szczęście. Po pierwszym a­
taku i stracie 4 statków, więcej 
strat nie było. Szczęście nam do­
pisało, bo strąciliśmy jeszcze 2 
samoloty nieprzyjacielskie, razem 
1 ł sztuk. ~ 

Po. odpłynięciu konwoju o kil­
kaset mil od Norweskiego cypla 
trwał spokój. Alarm został od­
wołany, wachtę bajową zniesio.­
no, nastąpiła odprężenie. Już 
zbiiżaiiśm.y się do Murmańska. 
Dzielilo nas jeszcze kilkaset mil 
morskich. Okręty nasze i statki 
pruły nie fale tym razem, ale 
cienką skorupę kry i lodu:. I tak 
w spokoju płynęliśmy do z.amie­
rzonego celu, dzień za dniem, 
nóc za nocą. Będąc · niedaleko 
Murmańska cały konwój się za­
trzymał, co wywołało u niektó­
·rych duże zdziwienie. Tu odda­
liśmy cześć naszym bohaterom 
z poprzedniego konwoju, którzy 
zginęli w boju od bomb samolo­
tów nieprzyjacielskich i z-ostali 
tam pochowani. Grób maryna­
rzy jest na dnie morza. Po odda­
niu czci poległym bohaterom, 
między którymi by,ło 24 Polaków 
z ORP Garland popłynęliśmy da 
lej. Byliśmy już w zatoce. 

Następnego dnia rano dopły­
nęliśmy do Murmańska. Było 
słychać odgłosy dział na l.ą.dz.ie 
artylerii dalekonośnej, jak i prze­
ciwlotniczej. W pobliżu - 30 km 
od Murmańska był front. w. za­
toce -płonął statek, który został 
zatopiony kilka dni przed na­
szym przybyciem. Był 'to statek 
amerykański, który należał do 
poprzedniego konwoju. Po na­

-szym dobki.u do . portu statki 
skierowano do wyładowania głę­
biej do d'oków, a osiona czekała 
w kanale. W porcie staliśmy 4: 
dni, ale nie było nadzwyczaj we­
soło. W powietrzu .~o pewien 
czas . pojawiały się niemieckie sa- . 
moloty„ do których sowiecka 
arty!eria strzelała bez przerwy. 

Po wyładowaniu drogocenn'°"' 
go materiału, zabraliśmy konwój 
i popłynęliśmy w kierunku po­
wrotnym do Islandii konwój 
płynął szybciej. Statki były pu„ 
ste., a~e po zbliżeniu się do brze­
gów Norwegii atak nas nie omi­
nął. Tym jednak razem więcej 
przez łodzie podwobne, niż przez 
samoloty i to nocą. Atak trwał 
4 poce-. Ale nam nie wyrządzili 
żadnych strat. Po przeplynięciu 
strefy zasięgu mieliśmy spokój. 
choć nie na dlugo, bo tylko 2 
doby. · 

Kiedy zbliżaliśmy się do Islan­
dii czepił nas sztorm, który· zno­
sił i tłukł nami 4 doby. Po do­
płynięciu do bliskrej odległości 
od Islandii zorientowaliśmy się 
że zgubiły się w sztormie 4 stat­
ki z naszego konwoju. Dowódz­
two konwoju skierowało nasz~ 
flotylę na poszukiwanie zaginio­
nych statków. Szukaliśmy 2 do­
by, ale bez skutku. Statki były 
rozbite przez .sztorn. Od'naleźli­
śmy trupy na łodziach ratowni­
czych, już skostrtiałe i deski 
pływaj~ce. Zawróciliśmy da ba­
zy. Tym razem do. Rejkjawiku, 
stolicy Islandii. Tam zaczęła za­
łoga szykować si~ na ląd. Brać 
marynarska myła się, kąpała, go.. 
liia duże brody, prasowa1a garni­
tury, .szerokie spodnie. i kołnie­
rze z 3-ma pas.kami - aby wyjść 
na ląd, po 5-tygodni-0wym .Po­
byciu na morzu. 

W Rejkjawiku zatrzymaliśmy 
się na kilka dni. W międzycza· 
sie dostaliśmy r9z.kaz admiralicji, 
że mamy się stawić do . refitu w · 
Plymouth (t. j, · pałudn. Anglii). 
Wszyscy przyjęliśmy tą wiado­
mość z wielką. rad-ością. Ale re­
fit nie był jeszcze. konieczny -
tak stwierdziła komisja. Okręt 
skierowano na Biskaje i na mo­
rze: Śródziemne~ 

Niestety los chciał inaczej.- W 
Plymouth nastąpiła pe.wna zmia­
na załogi. Na 250-ciu zeszło 
15·tu. . 

* 
Nasz. okręt po reficie udał się 

do Scape Flow na ćwiczenia, a po 
ćwiczeniach wziął udział w osfo­
nie konwoju i wówczas został 
zatopiony z 3-ma innymi okręta- . 
mi przez łodzie po<;łw9dn_e, Zgi­
nęło 238, z zalogi pozostało się 
12-tu. Zginęła dobrze zgrana za­
łoga razem z dowódcą . i resztą 
oficerów. 
· W tym czasie wstrząsnęła. na­
mi okropna wiadomość o śmier­
ci naszego Wodza Naczelnego 
Wladysława Sikorskiego. Okręt· 
nasz OPR Orkan zostaje wysla- ' 
ny do Gibraltaru po zwłoki 
Władysława Sikorskieg-o i pły­
nie z nimi do Plymouth. 
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VI. 
wa, mają~e coś z prometeizmu, są 

·wyznaniem wiary, buntującej się 
młodości, są odblaskiem f anaty· 
zmu i entuzjazmu, jaki mogą _ tyl· 
ko idealiści % siebię wypromie· 
niować. 

. Ter.~ . postanowiłem zadać im 
pytanie, nurtujące we mn.ie od· 
dąwna. ]ąk przyśpieszyć uspo· 
lecznienie 'wsi? Czy plebania i 
szkoła spełniły swoje zadanie? 

W przerwach przeglądam wy· 
~ania wychowanków uniwetsy· 
tetu chłop~kiego ~ szkoły spól· 
dzielczej. Odrywam oczy, boć 
widzę stertę książek', są to pisina 
Norwida, dzieła Wyspiańskiego, 
obok dziel ekonomicznych, mó· 
wiących o teorii gospodarowa· 
nia, o strukturze uspołecznienia 
polskiej wsi. Tak rozbieżne, a Nigdy nie spodziew.alem się, że 
tak bliskie są pragnienia, upo· ono poruszy umysły w ten spo­
dobania, porywy tej młodzieży- sób- i rozgorzeje zapalczywą wy· 
dwa skrzydła do dalekiego lotu mianą poglądów, graniczącą nie­
w wyżyny, o lepszą przyszłość. raz z zażartą kłótnią. 
Słowa z mozołem pisane są N a pOCZtłtku, dla wprowadze· 

wyznaniem wiary tej młodzieży, nia w zagadnienie, ktoś z obec· 
której jedyną 'nieraz nauką był nych nakreślił obraz przyszłej, 
elementarz, a narzędziem były wzorowej wsi, będącej szkolą u· 
widły, pług, sierp, kosa, a nie spolecznienia. Zaorane zostaną 
pióro!. „Spółdzielczość dała mi miedze, granice, a ziemia będzie 
pogląd na życie, zapal do pracy uprawiana wspólnym wysiłkiem 
i wskazała drogę do odrodzenia dla dobra ogólnego, dla spra· 
człowieka''. Spółdzielczość u· _ wiedliwego podziału plonów po· 
trwalila mnie w wierze spełnia· między pracujących. Organizacie 
nia idei''. Postanowiłem przy· sppłdzielcze będą prowadzić go­
czynić się do budowy wielkiego spodarkę w sposób najbardziej 
gmachu spóldzi.elczości przez odpowiedni, mądry i celowy, pod 
podnoszenie na · wyższy stopień · kierunkiem wykształconych agro· 
moich braci - przez kształcenie nomów. w ten sposób uniknie 
dusz i charakterów. Powstała we się marnotrawstwa sil i ziemi. 
mnie chęć pomożenia drugiemu, Powstanie mleczarnia, piekarnia. 
tutaj znalazłem cel mego życia. rzeźnia, pralnia, łaźnia. Nie bę­
Spóldzielczość jest jedyną dźwi· dzie mógł istnieć pośrednik, tu· 
gnią, mogącą wyrwać nas z bier· cząe}""'się pracą rolnika i spożyw· 
ności. Teraz w tej szkole wzmoc· cy, gdyz spółdzielnie handlowe 
nilem się wewnętrznie, widzę po· odbiorą plany wsi, aby oddać ;e 
trzebę przebudowy siebie, wsi, a mieszkańcom miasta, a od nich 
przez nią przebudowy świata. 
Współprac::_a jest obowiązkiem- wziąć ich wytwórczośćt Wtedy 
dotąd nie :zdawaliśmy sobie spra· dostanie się do rąk ow~ nieza· 
wy, co można zro.bić społecznym truty, chleb zdrowy. Zginąć mu· 
wysiłkiem. Trzeba wpierw wy· SZ<} obecne domy, siedliska cho· 
zbyć się egoizmu, aby szczęście rób1 barłogów, wilgoci, nędzy i 
własne zobaczyć w budowaniu . przekleństwa, a wyrosną pełne 
dl d · h z · słońca, powietrza, przestrzeni, a rug1c . resztą - msze b , h . d l . l d . 
wrchowanka uniwersytetu !._ ca· a y w nic ro zi a się m o ziez 
ly okres pobytu tutaj zaliczam zd~owa i. sil.na. ~oz:n ludowy bę­
do najpiękniejszych i najmilszych dz1e ?gn1sk!em. zyc1.a d':'ch?w~g~. 
chwil, a raczej dni, w mojem zy Tuta~ będzie. s1ę„ !"1~śc1la sw1etlz­
ciu. Uniwersytet pobudził mnie - ca, k!no: radio, biblioteka, przed~ 
do głębszego myślenia, do samo• staw1~111a, odczyty, .~sta~ t 
kształcenia, a przede wszystkim koncerty. o .bok ~na1dz1~ się o­
uspolecznił mnie. Nauczył mnie chronka •. slon.ec:ma, gdzie zgro.· 
kochać wieś i · ptacować dla madz~ się dz1e~1, aby wychowy· 
dobra wsi. Spółdzielnia na· wać się w· na1lepszych warun­

.uczyła mnie, że ponad wszyst- ka~h .. Wych°":'awca ~ędzie, ~l~ 
kie sprawy mają być wy- dzil 1.ch rozwóJ od na1wc:esmer 
wyższone trzy: ojczyzna, praca szych lat, badał zdolności i wy· 
i uczciwość. I uderzyła mnie jed· tyczał drogi :życia. Gromada za· 
ną znamienną cechą, gqy ktoś opiekuje' s,ię każdym. Talenty 
kreślił piórem, czy wypowiedział nie będf się marnowały, jak 
słowa „spółdzielczość", „spół· obecnie, ale będ<} miały możność 
dzielca" to ;akoś odmiennie, uro· nauki. Jedne pójdą. do szkoły 

·czyście, ono rozpalało się we· wyższej, inne do Tzemieślnicze;. 
wnęmną mocą. Spółdzielczość, przemysłowej, handlowej, arty· 
to zniweczenie zła, wyzysku, u· stycznej, gdzie znajdą należyte 
ciemiężenia , krzy'wdy, to przebu~ - warunki rozwoju. Spółdzielnia 
dowa świata w dobrym, w -milo· zdrowia roztoczy opiekę nad nie­
ści i sprawiedliwości. Spółdziel· m·owlęciem r nad dorosłym. Cho· 
ca. to człowiek odrodzony,. to bu· ry będzi~ się leczył w sanato· 
cfowniczy nowego, lepszego ju· riach, wyczerpany ?znajdzie miej· 
łra. Nic też dziwnego, że te sio-. sce w domu wypoczynkowym, 

starzec W $Chronisku„gdzie W zaa 
służonym spokoju spędzi . ostat­
nie lata swego spracow.anego ży· 
wota. A syn nie będzie go WY" 
rzucał pod koś,:iół po żebraczy 
chleb. Kola młodzieży skupii 
wszystkich sz11ka]ących wjedzy, 
rozwoju, umysłu, kształtowania 
charakterów. Wyrzucenie po· 
średnika, szerzenię kultury, pod· 
niesienie ekonomiczne •. wymiana 
płodów ziemi za płody ducha, 
olbrzymie możliwości rozwoju 
budowania jutra - to obraz j;r 
wiący się przed nami. Wszystko 
zdobyte trudem ciała, rozumu, 
serca, wypracowane w mozole 
wspólnym wysiłkiem. Nic nie 
ądziedzic:zone, nic nie powstałe 
z krzywdy, wyzysku, przemocy. 
Każde poczynanie ożywiałoby 
myśl, że troska o wieś jest tro· 
ską o Polskę, troską o wartość 
ludu, jest troską o wartość na· 
rodu, wielkość wsi jest wielko· 
ścią państwa. Nakreślony pbraz 
to nie fantazja marzyciela, ale w 
sercu uczestników wypracowana 
prawda. 

!nny z młodych wspomniał, że 
grpmada złożona z kilku, duma 
nad urzeczywistnieniem tego, 
marzą choć w skromnych roz· 
miarach o rzeczpospolitej spół· 
Clzielczej w ich wsi. Zadaliśmy 
sobie pyfanie, CQ stanie sii ze 
wsią, jeżeli ziemia będzie wciąż 

· dzielona między dzieci. Karłowa· 
te gospodarstwa nie mogą wy· 
żywić rodzin, nie mogą dać chle­
ba pracuiącym. Kopce graniczne, 
to slupy naszej nędzy, miedze · 
to pą,_wrozy, duszące nasze życie. 
Ileż marnuje się wysiłków na 
uprawianie . zagonów ciasnych a 
połączenie ich rozluźni pętle; da 
szerszy oddech. Postanowili od· 
dać swoje 'Tłajątki, odziedzicza· 
ne po ojcach jako udział. Zdają 
sobie sprawę ze znaczenia tego, 
ale równocześnie zdają sobie 
sprawę z trudności, piętrzących 
się przed nimi. Widzą · ·olbrzy­
mie korzyści, ·bo będą mogli · z 
wielkim pożytkiem dla siebie i 
'dla drugich pracować. Cepy, ko­
sy, te najpierwotniejsze narzę­
dzia, znikną, ·a nawet konie, -;a na 
polach szerokich, scalonych, u·· 
każą się żniwiarki, kosiarki, kul· 
tywatory, _ traktory, _ młocarnie. 
Przez skupianie ziemi, . przez 
wspólne gospodarowanie na pod· 
stawach spółdzielczych - każdy 
będźie właścicielem całości, bę­
dzie oddawał wszY'stkie siły, 
aby plony byly najba'rdziej wy· 
datne. Z rzesz pracowniczych u· 
jawnią się umysły żywe, zdolne, 
które znajdą pole do czynu, wa· -
runków rozwoju w umiłowanym 
kierunku. Zostaną zdrenowahe 
pola, nawodnione ł<1ki. Nastąpi 

, 

n.ale.żyu: zużytkowanie bogactw 
ukrytych w glebie. wtedy też -
pod kierownictwem f achowc6w. 
rozwiną się różne gałęzie gospo­
darstwa, jak ogrodnictwo wa• 
rzywnictwo, chów drobiu, pszczeo 
larstwo. Maszyny rolnicze na"' 
byłe . wspólnie ułatwił pracę I 
umilą życie. Dzisiejsze gospodar­
stwa, targane działami rodzinny„ 
mi na co raz mniejsze skrawki, 
hodują nędzę i choroby. Na nich 
najbujniej rodzi się nienawiść i 
egoizm. Mordują się ludzie, wza. 
jemnie się nienawidzt i zazdro'" 
szczą sobie kromki chleba, kap'" 
ki mleka, a można powiedzie~. 
że miedze, · to. sznury wisielcze, 
duszące każdego żyjfcego. Przez 
uspołecznienie roU podniesie sił. 
wydajność pracy, plony się u• 
dziesięciokrotnif, wzroJnie do<- -
brobyt. Egoizm i nienawiść moe 
:ie się roztopić w społecznym do. 
brze mo:ie odmienić się i prze­
rodzić w potęgę dla ogółu. Dzie<" 
ci głodne, nagie nie będą się ty­
rać po służbach i ni~ będą mal"" 
nieć na ścierniskach i pastwi„ 
skach. Życie kobiet nie będzie 
męczarnią, zdzieraniem sil i zdró'­
wia w najpotworniejszych wa• 
runk.:tch. Nie byłoby krzywdy4 
wyzysku, uciemiężenia, gwałtu, 
bo w radości odbywałaby się 
praca, bo z ziemi i :z serc rodzi·­
laby się miłość człowieka do­
cz.łowieka i miłość do Polski. 
Zdawało nam się, że gdy zamia­
ry urzeczywistnimy, wieś nasza 
stanie się warsztatem prac:Y.. 
wzbogacającym ojczyznę, pomna• 
żającym jej dobro dla wszystkich 
btaci, że wieś nasza będzie wz~ 
rem dla innych. Wtedy też naj"' -
cięższy trud byłby shzżeniem 
sprawie ogólnej. · 

Niestety - skarżył się młody 
z żalem - nie porwaliśmy 
ws;ystkich, nawet nie zdołaliśmy 
przekonać młodych. Była tylko 
garść ochotnych. Napotykaliśmy 
na opór, na brak zrozumienia. 
ale niezłomnie wierzymy, że 
nadejdzie ów dzień, że wszyscy 
dobrowolnie, bez przymusu, od'" 
dadzą swoje morgi, aby praco­
wać spółdzielczo, aby zniweczy6 
ciemnotę, nędzę, aby zdobyć do­
brobyt, radość życia. aby wy• 
tworzyć nowy typ Polaka świa­
domego obowiązk6w, dążeń i ce­
lów. Musi się mieć w sobie dużo 
entuzjazmu, aby ciemnych, uparc 
tych braci i ojców przekonać, 
trzeb~ mieć dużo wiary wbrew 
nawet najczarniejszej rzeczywi• 
stości„ że musimy zbudować spól 

1 
dzielczą wid. Ta <.viara każdego 
z nas ożywi, nie dziś to jutro te­
go dokonamy bn przymusu I 
gwałtu. 

(C. d; ·~.) 

/ 



' . 

„w 1 c'r 

MIECZYSŁAW CZCJBOR • CHOLEWA 

· ·a „ 1 -1 .c ha 
W groniu nad wsią stała kaplicka. 

ka od dawien downa dziwne rzecy 
sie działy. To sie polila w nocy, ·a 
na raniu cało bela, to spjiwanie sly. 

.chno nieroz belo z tamte/a. To zaś 
Juse widywano welo nij modlęce 
sie. I cejco ludziska opowiadali, ja. 
ko to roz jedna panicka z kochania 
ozzolono posła w· grań w kwardom 
zime i haniok osiala. Mawiali wienc· 
tyz ze jij to dusa miała tak cudnie 
śpjiwać. Cadowali ze diabol tam 
harce swoje odprawio ze hań z ca• 
rownicami wiecuje i bez to nieroz 
telo tam gwaru co jaze we wsi cuć 
wse belo. Byli śmiałki co na prze· 
patry pośli - ale ostali. ]ednyk 
naśli w dzień zabityk, drudzy prze. 

-IJadli. Nikt, wiec nie przystępował 
do kaplicki kiej ino ćma zasula u• 
boc, kozdom jom nawet w dzień z 
'Jala omijoł. Hyr o nij taki daleko 
seł, ze hanioł zły siedzi chocia obra. 
zy świente na ścienak wisą . 

Sama kaplicka tyz jakosi dziw· 
nie powstała. 

J ednygo dnia wldzioł Józków 
Stasek kie owce ku holom gnol ze 
hań ka kaplitka -stoji bela wielgo 
kupa kamieni, a za jakiś, cos ćrugo_ 
kupa gliny. 

Nie obchodziło go to, ta wiela, 
bo se dumloł ze moze f tosi bedzie 
hań salas lebo co inse stawioł. Do· 
C>iro kie jednygo dnia ranne slo6ce 
przyświeciło w uboc, obocyli ludzie 
ze hań slanena kaplicka - bez noc 
bo"tvcora jij nie widzieli.. . • 

Przepedziol wlej ludziom Sta. 
sek od Józka Biby ze jakiś cas temu 
rvidziol hań gline i kamienie przy· 
uzdojane ńa budowe. Spytowali sie 

Przezegnali sie świenccinom wodą, 
flf>tq Kuba 'przykozoł. wziąś ze sob"q 
i poceni skuleni cekać casu. 

Przede samom· nocom zdolelt u• 
slyseć kielka gwizdów. Pote jakisi 
elek ze scapq palącą sie przesel we• 
Io nik. W reście i insi poceni sie 
schodzić. Nieśli jakiesi worki na 
plecak. Sytka chłopy były i górole, 
bo portki cyfrowane na sobie mieli. 

lo wnuku kie ik dwok zatocowalo 
-od konia ku ·kap~icGe, . 

Pote sie jesce· cymsi obdzielali a 
·pote przy smo~k faklak ftote'"za· 
dziergli w spary, piekli jakiesi ścii· 

·wo; a i cosi pili i to mocnygo bo · 
· jaze im zdała będencyin w ' 11osak 
kręciło. 
· Poceni tyz j>onief torzy i śpjiwać 
ale ik harnaś zgromieł: 

e>o wsi i dalej fto ją wystawiel ale 
rl.armo. Nifto sie ku nij nie przyzna. 
woł. Więc nieroz stary jaki elek ·· 
rtojąc na przyzbie swoji chaty zeg• 
nąl sie wystrasenie pozirajqc ku 
voniu. 
Strak wsyćkik brał, tynbardzi ze i 
raceno sie haniok cosi kotwić, ma· 
rnrotać, lutości wołać i inse fa/rota• 
nio dochodziły do usu. 

O kaplicce strak poseł wiatrem 
po wsyćkiej dziedzinie. 

Wreście wrócieł ze świata ku wsi 
'Kuba od Froncigi, gdowy, z wyśni. 
go końca i ten ci to dopito poprzy· 
siongon sobie najś biesa, f tory mąci 
spokój w świentym miejscu. · 

Przymówił se ku sobie dwok chlo 
_pów jak byków tęgik, co pach'ow· 
cami przudzi bywali - wienc }ę• 
Jrusia Pultowskiego od Dzadów ;: 
Działu i kościółka Brzyne z Budży. 
nio. 

Zaceni' redzić jak iść i co wziąć 
ze sobą. • . 

Obóm nazdol sie Kuba ze niby 
imialoś strasecnom ku syckimu mo. 

Sytka trzek poceni spenetrować i 
bocyć kie Juk cy ta /to insy w ka· 
plicce swojej brewerie wyprawio. 
Postanowili sie kie hań zastrzyc. 

Az wreś-cie roz wiecór, przycupli 
1Ytka w oddalności kap/icki. 

DrzewGryt J-an Dzieślewsld 
.„ozloli kielka kw:-0rt smoły po· kaplicce."' i mli w las. 

- Zbójnicy! - sepnql trwoznie 
ieJen z· towarzysów Kuby. 

- Zbójnicy! - powtórzyli óba 
tamci. _ · 

- T akik nie ptzeweznies, duzo 
byś nie nagrol z takima, ~ .przepe· 
dziol cichcem Kuba ku swoim. 

Pozirali cas jakiś jesce ku kapli­
ce, widzieli jak kiełku wyrtalo sie 
kais1 w las a potym jak ~howali jan. 
tolki z talarami pod kaplicke. Zaroz 
poznali ze one bo straśnie zwienca-

- Ponjezus nie fjino drogami 
chodzi, bajta, nawet perciom. 14• 
koz i ludzie - zaniechojcie. 

Cicho jacg syćka nute pod nosem 
prowadzili: . -

Zbójnikowie my se. radzi se· śpfl 
womy. 

Włeście- nie zaseleściwsg naivet 
liściem ni gałęziom wycofsl sie Ku. 
ba z towarzysami ku wordze i wart. 
ko mimo cat zbójeckik zased ku wsi. 

-----------------------·- ·----- -. \ 

Wydział Mleczarsko Jajczarski 
»Społem« skupuje od chłopa pro~ 
ducenta: jaja, mleko, - drób, miód 
i pierze, płacą~ wysokie ceny. 

Dowiedzieli sie wreście f to hat cf 
w kaplicce wyprawia. 

Kuba f ciol z sielom chłopa i# ku 
kaplicce co -tys radziol za kiełka dni 
ucyriić. Zgromadziel wi.ęc chłopóąJ 
z całe wsi i pocąl radzić· jak i co. 
Staneno na tym ze ćtyraziestu chło. 
·pa z Kubom na cele miało iś jah 
ogi~ń w groniu przy. kaplicce obo· 
com. 

Jędrek zaś z Kościółkiem sami 
ku sobie jino zaradził iiś w·ceśni ku 
kaplicce bo łacno im belo jo tafa'. 
rów zbójnickik. Nie wcieli coby ja. 
:ze ćtyrdziestu chłopa miało sie nimi 
obdzielać jacy sami oni. Co tyz u· 
cy nili. 

W dwa dni po~ym, po#fi na swo. 
Je niescęście. Harnaś bowiem wse 
cuwać kazał kie dukaty bely. 

Tak tyz i teroz. I. 
Jędrek z Kościółkiem jacy weśb 

'do kaplicki i poceni kamienie odwo. 
lać, a tu dwok zbójców do nik trza. 
Ili. 

Pote zaceli gwizdać na insyk fto. 
r~y w dyrdy przybyli i z harnasiem 
odbyli krótkom narade. 

- Zabrać wartko talary. kaplickc 
"odpolić, wiencyl juz haw nie przy. 
dziema - rzekł h01na$. 

W tlocyli jantQly na konie., ozloli 
kiełka kwort smoły po kaplicce, za• 
bityk pokrzesali na kawolki i uśli 
w las. _________ __. 

Buchnął ogień. 
Zlecieli sie wdoiw Jałopy ka 

'loltysiej chałpie. 
. - Juz cas - noglill Kube. 

Kuba ustawiel syćkik jako ppltz• 
belo i sielom z flintami. pistolcami, 
krucicami i insyma nocgniami zdoi• 
11ynra do walki, ku groniu rusyli. 

Jakiez belo ik zdziw'iente. kie 111 

czwartej kaplicce obocyli palące •i• 
kawałki ludzkie. Po restkak nie.. 
objętych, ogniem poznali ]fdtka I 
Kościółka. 

Podumol Kuba spttrlg nc ciupa~ 
'Jze i rzeki: 

- Do talarów im spieszno belo. 
ko1e odnieśli a lo wos Io naucka z• 
fakik to sielom trza brać. Ka pinia­
dze wobiom hań - śmierzć cgcho. Sa„ 
mi .przepadli a i zie Jlo insyk zro'­
bili, bo zbójnicy nie wiedzieć p_o 
hiela slrasyć bedom dziedziny;· • 

Odeśli syćka ku w1i z spuscony• 
ma głowami dumając nad ostatni• 
ma ofiarami zbójnickiej zemsty. 
: N a ranili pośli jesce hurmom obo„ 
c;yć cy talary som ale z nik ani śladu 
nie było. . · ' · · ··1 

- Widać sie boli ze. i ins-i o nili 
wiedzą i przed casem'je zabrali. 

--------z kaplicki kiełka . iacy kamieni 
ostało. 

Dziś jesce nie jeden przy hańtyk 
kamieniak drzewne se easy przybo• 
cy i o kaplicce wydumuje, a po wsi 
do dziś o nij gwara z rrst do usł 
chodzi. 



KLEMENS ·· OLEKSIK 

W niedz·ielę rano była silna 
~g~. Piotr B.rocki zaniósł _pro­
sięciu pełne wtadro pomyj. Swin 
ka miała wyjątkowy apetyt, więc 
stary wdał się z nią w gderliwą 
pogwarkę. Do podtrzymania roz 
mowy wystarczyło mu to, że 
zwierza.k podnosił co ·pewien 
czas filuterny ogonek, machał 
nim i z zadowoleniem oblizywał 
się po każdym konkretnym ka­
wałku ochłapa. 

- A widzisz, jak dbam o cie­
bie - mruczał, dmuchając w 
starą, śmierdzącą od tytoniu faj­
kę. - Tylko ty rośnij prędko, 
bo mni.e bardzo trzeba tłustości. 

Swinka kręciła ogonkiem, 'nie 
zastanawiając się nad przyszłoś­
cią. Nie rozumiała prawdziwych 
intencji gospodarza, bo wtedy 
urządziłaby głodówkę. Na szczę 
ście żyta. tylko teraźniejszością. i 
hannonia nie została zakłócona 
żadnym zgrzytem. 

- Już z.padłaś? Dostaniesz 
jeszcze, dostaniesz - obiecy~ał 
Brocki, podrzucając wiecheć sło­
my w legowisko ulubienicy. 
.Obrócił się szarpnięty za ra­

mię. 

- Czego chcesz? Nachylił 
prawe ucho do usj: Żony. 

- Niemcy prr.vszli .:_ z.1trą­
biła głośno, aż świnka poruszy­
ła się w legowisku. 

- No to co? Przecież ma kol­
czyk i iest jeszcze małe. - Za-
niepokoił się jednak. -
~ Chodź do chałupy, bo przy 

sdo ich czterech. 
~. Głuchy chłop. ·nadstawiał je­
szcze ucha, ale . zona wyciągnęła 
go za rękaw z chlewika. Staran­
nie założył skobel. 

Przed samą chałupą stał wiei- . 
ki czołg. Lufa celowała P-rosto 
w chlewek. Koło niego stał wy­
sok~ rudy Niemiec z fają w zę· 

. bach. Drugi gramolił się jak nie­
dźwiedź z wnętrza czołgu. -
Dobra dzień - powiedział ru­
dy do Piotra. 

- Ha? 
- On głuchy, panie - wyjaś-

niła żona, a Piotr pokiwał głową. 
...:... .Nie słyszę, "panie od tamtej 
WOJDY - tłumaczył się Pio~ 
lecz Niemiec słuchał go obojęt­
nie wchodząc do mieszkania. Tu 
już dwóch siedziało przy stole 
koło okna żywo szwargocąc nad 
rozłożoną mapą, po której cz~sto 
wodzili grubymi od zimna pal­
cami.. 

- Rauchen Sie? 
S!ary wziął podanego sobie 

papierosa. - Gościnne Niemce 
- zamruczał. - Nie dobrze wi­
dać z nimi - komentował sobie 
w myśli. 

- Matka! , Jojka mocie? 
- Jest kilka - zgodziła się-

O L ·c, . Z . F :. K I 
Opo wiadanie 

Piotrowa i wyciągnęła i glinian­
ki pięć białych jaj. 
~ Mocie tu konzerwa za jojka, 

a une usmażcie. 
Zaczęła się krzątać koło komi­

na nadsłuchując niespokojnie, 
bo stary pokrzykiwał do dwóch 
Niemców, którzy stali koło ok­
na. 

- Bieda, pani.e głuchemu. Nic 
się nie wie, co kto mówi. O, i te­
raz - nie słysze, panie, co pan 
mówi. Nie słysze. 

- Uspokój się stary, bo on 
po niemiecku - wtrąbiła mu żo .., 
na do ucha. 

- A - po niemiecku. Ni~ 
rozumię - rozłożył bezradnie rę­
ce. Nie fersztanden. 

- Lejtnant się pyta, czy je­
steśta zadowolone, żerny tu je-: 
st eś ma - przetłumaczył rudy, 
który w ten sposób· mówił po 
polsku. ' . 

- Bo my teraz Ruska pobije­
my i będzieta zawsze z nami. 
Specjalnie dla Piotra podniósł 
głos .. Al.e on pokazywał na pra­
w_e ucho i uś_miechał się bezrad­
nie. 

- Nie słyszę -
Mówi, że Ruska pobiją - war 

knęła mu żona do ucha, zła, że 
musi odrywać się od komina. 

-A-cha - pobiją - mruknął 

HALINA KOLASIŃSKA 

% powątpieniem, ale zaraz si~ 
zreflektował: -
. '- Pobijecie. Napewno pobiie­

c1e. 
Stary poszedł za wzrokiem 

skupionych przy oknie Niem­
-~ów. D_rogą k~ło młyna wlokły 
się długie szeregi czołgów. Potwor 
na armata wychylała paszczę z 
za chałupy Skały. Wąż przedłu­
żał się potwornie, bo z zakrętu 
koło cmentarza pełzły coraz no­
we sztuki, coraz dziwniejsze. 

Wszystko od Puław -
prz.em~nęfo Piotrowi. I Niemcy 
uciekają? . · 

żołnierze pilnie patrzyli w 
ta01tą stronę. 

- Ocho. Figę pobijecie Rus:­
ków - powiedział prawie głoś­
no, aż Żona zatrzęsła się ze stra­
chu. Znała jego głośne monolo­
gowanie. Odkąd stał się głuchy 
zawsze do siebie gadał. Wyszar· 
pnęła go przed chałupę. 

- Nie krzycz . tak o Ruskach 
bo cię powieszą! 

- Patrz - oni chyba ucieka­
ją. - zawołał Brocki. 

Szosą pchały się od strony 
Puław czołgi i samochody. Wra.. 
cały działa o olbrzymich lufach 
skołtunione jeszcz.e zielenią świer 
kó~, która maskowała je na po­
zy~Jach. Zapychały się podwór-

ll'IC, HER 
Coś huczy, coś gna · 
naprzelaj przez pole, 
przez wia.ś". 

/ 

ka przedmieścia. Niemcy p~ 
krzykiwali, czuło się gorączkowy 
pośpiech. 

Z za stodoły wyjechały w o­
bejście Brockich nowe dwa czoł­
g! .. Mgła rozt_aczała się coraz gęś4 
c1e1sza. Huki na wschodzie co-­
dzienny głos odkąd front prze­
niósł się nad Wisłę słychać było 

. wyraźni.ej. Kilkakrotnie detona­
..:je, bliższe może, wstrząsnęły 
posadami ziemię. Katiusze nie 
milkły na mom~nt. 

.- Słyszysz stary? Kiwnęła · 
zaraz lekceważąco · ręką. - l:e­
piej, że nie słyszy - będzie spo­
kojniejszy. Zresztą i dziś zakoń-_ 
czy się niczym. Już od pięciu 
miesięcy zżyli się z ciągłym ru.. 
chem wojsk. Jechało nocami -
nie wiadomo w którą stronę. 

- Kalt matka ? 
Piotrowa mruknęła coś w od­

powiedzi i poszła do chałupy .. 
Za nią udali się dwaj Niemcy. 
Piotr gapił się na Niemców krę­
cących się koło czołgów. - Oni 

' chyba - uciekają. żal mu się 
zrobiło tych dwuch korcy żyta, 
które· odstawił w czwartek na 
kontyngent. 

- Kalt1? Zawołał jeden z 
Niemców, gdy przechodzili ko­
ło niego do chałupy. Brocki 
wskażał na uszy i bezradnie roz­
łożył ręce. 

- Der Taub - powiedział ·ie­
den z nich. Brocki zaniepokojo­
ny spoglądał na jednego z czoł­
gistów, _który skierował się w 
stronę chlewika . . Odłożył skobel 
wlazł do środka, oglądając się za 
czymś. Stary pośpieszył czymprę-

To placze... To gra„. 
Raz smętną, to znów radosną 

pieśń. 

"· dzej za nim. · 

'\ 

Rozhulał się wiatr 
i pędzi po miedzach co tchu, co 

sil . 
Nie zajrzał do chat. 
Ominql i pędzi, aż z dmgi 
wzniósł pyl. 

Tu chwyci za czub jabłonkę 
kwiedst~ 

i gnie, 
tam rzuci w czyiś grób 
galFl<ę bezlistnć! · 
i mknie! ... 

W 'twarz sypnie ci kwieciem, 
co blyszczy w powietrzu, iak 

śnieg. 
Ktoś wyszedł przed chatę ... 
Ktoś spoirzal ku górze ... 
Zadumał się człek. .• 

H ej pędzi wichura 
naprzelai przez ugór, 
przez wieś 
i chatom i ludziom 
i lasom i górom, . 
powtarza zuchwal<J sw<J piesń. 

- Klejne jeszcze. Klejniusie 
- tłbmaczył żołnierzowi. 

Ten kiwnął głową. Powiedzial 
coś jeszcze, wskazując na pro­
się. 

- Na kontyngent - uświa­
damiał go Brocki. Ma kolczyk 
a jakże. Zarejestrowany jest w 
gminie. Był coraz wymowniej­
szy, bo Niemiec przyglądał się 
śwince, która jak. na złość stara­
ła się być bardzo· interesującą . 
Kręciła, jucha, małym ogonkiem 
jakby przymilała się Niemcowi. 

- Gut, Vater, gut - żołnierz 
poklepał starego po plecach i 
wyszedł z chlewika. 

- Klajne, klajniusie. - Sta­
ry uśmierzał w ten sposób znany 
u Niemców apetyt na świninę.­
Siedcie _cicho, Piotrze 
A ty_ jucho„ toś taka - zrzędził 
potym do świnki. Zamiast sch~ 
wać się w słomę przed szwabem, 
to to paskudztwo jeszcze szcze. 
rzy zęby. Czekaj. . 

Wyjrzał z chlewika. Niemiec 
poszedł do chałupy. Pioti.: szyb-
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ko jak mógł, ściągnął worek z 
drabinki i wpakował do niego 
prosiaka. 

- Podobało ci się - ocho -
wiem ci ja dobrze. Ale nic z te­
go - gderał pod wrażeniem nie­
dawńej .wizyty czołgisty. - Ja 
teź lubię słon_inę. O, i bardzo. 
i\Vzmagające się huki i detona­
cie nie dochodziły do jego świa­
domości. Oderwał z tyłu chlewi­
ka deski, a gdy otwór był już 
gotowy dostawił .doń wrzeszczą­
ce w worku prosię. Potem sam 
się przesunął i wyciągnął worek. 
~ Nie. nerwuj się, głupie -

strofował rzucające się W· 'wor­
ku stworzenie. Schowam cię i 
jeszcze trochę poż)ljesz. 

Nikt nie _zwracał ·uwagi na 
Piotra, ani jego nie interesowało 
teraz nic. Przemykał się za sto­
dołą do murowanej piwnicy na­
leżącej do plebanii. Gdy by się 
obejrzał pilnie, zobaczyłby jak 
ruch czołgów i samochodów 
wzmagał się na drodze. Z mgły 
wyłaz.iły coraz nowe, wyjeżdża­
ły z podwórza jego trzy czołgi. 
Dudniła zgrudz.iała ziemia. 

Pi9tr . się nie ogląc\ał, nie wie­
dział więc jak na końcu przed­
mieścia zapadła się chata Lipca, 
jak potem pocisk uderzył koło 
mostu i wyrzucił kupę zi,emi. 
Piotr kluczył z opornym prosia­
kiem koło lip, a wreszcie zna­
lazł się- przy piwnicy. 

- Ciężki.e, bo ciężkie - cie­
szył się, wsuwając worek w ot­
wór. Zdziwił się i prz.estraszył 
nie mało, bo z otworu wyciągnę­
ło się do niego dwoje rąk i zo­
stał wraz ~ workiem wciągnięty 
do ciemnego' wnętrza. 

- Kto to? Co to? - zawO"' 
łał Piotr macając w ciemnosc1 
za swoim workiem. Ktoś złapał 
go za ramię i wtrąbił w ucho: 
Siedi.ci,e cicho, Piotrze 1 

Piotr, znalazłszy swój worek 
uspokoił się i nie miał nic· prze­
ciwko temu, że posiedzi przv. 

· swoim prosięciu tym bardziej, 
że nie wiedział kto jest jego 
przygodnym ~ to'Yarzyszem w 
ciemności. A w piwnicy było 
dość ciasno. 
' - Nie uduście· prosięc~a 
powiedział na wszelki wypadek. 

- Niemcy uciekają - od­
wzajemnił się ktoś wyjaśnieniem 
wrzuconym prost9 do ucha sta­
rego. 

Piotr był bardzo zadowolony 
ze swojej przezorności. Ni.emcy, 
uciekając, niechybnie zabraliby 
prosiaka, o· którego . tak bardzo 
się troszczył. Prosię. już się u­
spokoiło. Leżało w worku, a 
Piotr gładząc ciepły grzbiet po­
mrukiwał·: No i dobrze. No i do­
brze. No i dobrze. Nie dostanie 
cię Niemiec bo cię jeszcze dzi­
siaj zabiję. . 

- To wy Tomaszu? - Zdz.i 
wił się nagle bo óczy oswojone 
% ciemnością zaczęły świadomie 
penetrować po piwnicy. Siedz.ial 

tµ także organista. Ten skrzy­
wił się kładąc palec na ustach. 
Dwie kobiety ·i troie dzieci były 
towarzyszami Piotra. Wszyscy 
mieli twarze bardzo przerażone. 
Piotr dopiero teraz zrozumiał, 
że dzieje się coś poważnego, od 
czego odłączyła go jego ciężka 
głuchota. 

Wtedy powiedział: · Muszę 
popatrzeć gdzie jest Weronika. 

- Siedźcie cicho, Piotrze, bo 
tam strzelają. 

- Zostawię tu prosiaka i zo­
baczę gdzie Weronika - mówił 
Piotr swoje. . 
Wyrwał się, choć go ktoś cią- · 

gnął za nogi i wygramolił z piw-

nicy. Lecz - nim :zdążył się wy­
prostować, uczuł. uderzenie w 
głowę i . upadł ·zakryty ciemno­
ścią, która lała się na ńiego ca­
łymi strumieniami. W piwnicy 
jęknęła któraś z kobiet: Jezus! 
Maria! _ ,_ 

Piotr zobaczył najpierw biały 
sufit, a gdy zwrócił głowę w 
bok ujrzał obrazy na ścianie. To 
była jego izba, poznawał. · 

- W.eronika l - zawołał. -
Ja żyję? . 
· - Juści, że żyjesz. 

- I ty? - Stwierdz.ił nie bez 
zdziwienia. 

Wtedy skracając jak mogla, 
wkrzykiwała żona Piotrowi no­

. winy: jak dostał w głowę, ką­
wałkiem cegły, bo . pac.isk µpadł 
niedaleko · plebańskiej piwni­
cy, Niemcy uci,ekali, aie się 
kurzyło za nimi. A dziś jest po­
niedziałek i już jest Polska. Ru-

~ ski przepędzili germanów. 
- Weronika!.„ A prosie? 
- Zadusiło się w piwnicy -

wkrzyknęła mu w ueho. A tu 
masz kolczyk od niego. 

Stary, śmiejąc się, potrząsał 
nim w górze. · 

- Nie dostali cię, te juchy, 
!lie dostali. A ·teraz my sobie po-
1emy. 

Wśfód ksiqżek 
Zbyszko Bednorz: „Od Op01a do 

Wrocławia". Biblioteka Popularno­
Naukowa, seria: Zi~mie Odzyskane, 
pod redakcją dra Stanisława Hel­
sztyńskiego. Warszawa, 1946, Pań­
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych, stron 56, cena zł. 38. 

Broszura Bednorza powstać mo­
gła jedynie w wysokiej atmosferze 
roku 1945, kiedy fakt przyłączenia 
starej dzielnicy śląskiej upoił serca 
jej mieszkańców, rodowitych Sląza­
ków, szczególnie tych spośród inte· 
lektualistów, którzy znali dzieje i IL 
teraturę macierzystej Polski. Gorą­
cy patriotyzm i szczery entuzjazm 
wionie z każdej stronicy tej pory­
wającej książki. Dobrze się stało, że 
tego rodzaju porywy utrwalone zo­
stały w wydawnictwie. 

Tym bardziej, że wysoki idealizm, 
zapał, radość z cudownego faktu 
powrotu Sląska do Polski, .nie za. 
słania autorowi oczu na sprawy do­
czesne. Przeciwnie zaostrza jego 
wzrok na wszystko co w tej ziemi 
śląskiej, opolskiej właśńie w tym 
okresie się dokonywa. 

Autor przebiega ważniejsze miej­
scowości i chwyta na gorąco dobre 
i ujemne strony tego pochodu no­
wych polskich emigrantów na Za-

'ANTONI OLCHA 

chód. Dla tych oo dzielni, obrotni, 
zdolni wybrnąć z najgorszych trud­
ności powojennych, ma gorące sło­
wa pochwały. Dla tych co chcieliby 
tu m·zcdowa<'.„ s i edzieć z z:Jkas:myrni 
rękami i czekać aż państwo da im 
wszystko co do gospodarki i życia 
potrzeba, ma ostre słowa satyry i 
nagany. 

Na szczęście, obserwuje więcej 
zjawisk dodatnich niż ujemnych 
wzruszająca jest opowieść o pol­
skich dzieciach z Zabrza, które nie 
umieją jeszcze dobrze po polsku, a 
już próbują śpiewać polskie pieśni 
patriotyczne. Wzruszająca opowieść 
o nauczycielce, która niczym się nie 
daje zniechęcić w pracy i oświad­
cza, że trudności właśnie do tym 
intensywniejszej pracy ją podnie­
cają. Wzruszający jest obraz staro­
sty, który organizuje od podst~w 
wszystkie dziedziny życia w powie­
cie i pracuje w urzędzie swym jak 
się pracuje we własnym sklepie c~ 
zagrodzie. · 

Trudnoby wyliczyć w kilku zda­
niach wspaniałe urywki, obrazy, mi­
gawl(i z tej zachwycającej podróż­
ży Bednorza po śląsku Opolskim. 
Książki nie sposób streścić, . trzeba 
ją czytać. To urywek powieści 

O sobie 
Jam jest studnia„ która nie ma dna, . 
a. pieni się wytryskiem źródeł bardzo wielu. 
W jej tajemnej głębinie tysiąc dzwonów gra 
sto tysięcy melodii smutku i wesela. 
Wszystkie gwiazdy i tęcte, słońca i miesiąc,e, 
najcichsze cisze, najburzliwszy wiatr, 
huczące mrozem zimy, lata pszeniczno-gorące, 
deszcz z piorunami, do krwi tnący grad, -
dobro kwietne, jak rozlew kolorowy łąk, 
słodycz miodna, jak złote lipcowe pasieki, 
moc konkretna, jak uścisk tnvardych chłopskich rąk 
.i liryczna samotność śródbagiennej rzeki, -
lilie, róże, kąkol, macierzanki, głóg, 
kwitnfce jędrnym, pełnym zarem wzruszeń, 
i dziwaczny, okrutny, nienazwany glód, . • 
·który wieje jak halniak w sadach mojej duszy -
jest _ we mnie światem, 

skupionym cieleśni,e, 
jak w studni pefnej dobra i zła, 
gdzie gwiazdy pije 

tfskni;cy ptak - -
polnej mojej pieśni 

epicznej o klejnocie naszych tere­
nów odzyskanych. To książka, na 
którą czekaliśmy. · · 

* 
August Maksymilian Grabowski: 

„Podróż do Prus" ( 1844). Opraco­
wała Krystyna Pieradzka. War­
szawa 1946, Biblioteka Popularno­
Naukowa, seria: Ziemie Odzyskane 
pod i·edakcją d-ra Stanislawa Hel· 
sztyńskiego, PZWS. Stron 44, ce­
na zł. 35. 

Dla Ziem Odzyskanych Polska od­
daje wszystko, ostatnio dziesięcio­
miliardowa daninę. Nie pomylimy 
się, twierdząc, że wydrukowanie 
książki Grabowskiego .- to cząstka 
naszej daniny duchowej, doskonały 
przyczynek, bo zasiać na tych te- . 
renach nowe, owocnie zakwitające 
życie. 

Nawet szczegPłowe bjbliografie 
nie znały dotąd tego pisarza, który 
sto lat temu zajmował się i intere­
sował dzisiejszymi Ziemiami Odzy­
skanymi, jak gdyby przeczuwał, że 
znowu po setkach lat powrócą .do 
macierzy. 

Grabowski nie tylko marzył o ta­
kim fakcie w przyszłości: chwycił 
za kij pielgrzymi i przewędrował 
tereny od Mazowsza Północnego 
przez Ziemię Olszły1'1 ską po wy f•r . -
że morskie do Ziemi Kaszubskiej. 
Z największym zainteresowaniem 
śledzimy jego kroki po tej .krainie 
tak wówczas, w roku 1844, bezna­
dziejnie pogrążonej w falach niem­
czyzny. Przysłuchujemy~ się, jak 
ten dobry Polonus szuka kontaktów 
na pruskim Mazowszu,' jak się cie­
śzy, jeśli uda mu się porozmawia~ 
po polsku choćby z polskim szew­
cem tu na Mazurach, jak . wytyka 
przestępstwo szlachcie miejscowej, 
jak wreszcie doznaje najwyższej ra­
dości, gdy przypadkowy jego woź­
nica, chłopak kaszubski, piękną pol. 
szczyzną rozmawia z nim podczas 
jazdy na prostej furze. 
„Podróż do Prus" - jest rewela­

cją wydawniczą, czymś więcej ·nit 
Bandtkiego rzecz o Sląsku, świeżo 
przedrukowana. Bandtkie miał swą 
kartę w naszej literaturze, Grabow­
ski nic. Rył posl:icia nikomu nir­
znaną. Zas'łynie dopiero teraz i wej_ 
dzie do literatury o Ziemiach Otl­
zyskanych. 

Wydawnictwu trzeba p1:zyk1a~n:Jć 
z pełnym uznaniem dla szczęśliwie 
dokonanego odkrycia na polu na­
szej literatury dotyczącej dawn ych 
Prus Wschodnich. Pominąwszy fakt, 
ie publikacja stanowi dokument z 
przeszłości, ma ona też walory Ji. 
terackie, które robią z niej intere-

suj1&c11 lekture. 
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S ż y · -b ,o .w ·n i .et wo 
Stosownie· do moich zapowie· 

dzi na łamach „Wici" - poda!ę 
ogólne wiadomości o szybowni­
c tw:e · dla kandydatów do szkół . 
szybowcowych, gdzie mają. być sk:e 
ro\\. a 1 · w sezonie lotniczym b. r. 
Kandydaci zechcą przyswoić so. 
bie n:!\ ważni ejsze dane o szybow. 
n ielwie, rdy :~ od ,wyczerpującycl:l 
odpowiedzi podczas egzaminów 
będzie uzależnione przyjęcie na 
praktyczny kurs szybowcowy, a 
następnie do szkół motorowych. 
Materiał zaczerpnęłam z „Szy· 
bqwn · rtwa" - Miszułowicza. 

powiefrzem - powstającej luki -
przeto przed · kroplą tworzy się 
nadciśnienie, zaś poza kroplą pod 
ciśnienie. Zwiększenie ciśnienia 
zgęszcza masę powietrza, tak że 
opływa ona kroplę jakgdyby 
zgęsz.czonymi str"ugami - z~ś 
zmniejszenie ciśnienia deformuje 
struga powietrza, szarpie je i st~d 
powstają wiry, które odrywają 
cząsteczki wody, nadaj"ąc kropli 
kształt zwężony od góry. Wy­
jaśnienie to łatwo 'można spraw• 

O siłach wywieranych przez po• dzić w następujący sposób: . 
wietrze i o locie bez silnika Weźmy kawałek mydła dowol· 

nego kształtu np. kulę i priymo„ 
Omąwiając zasady lotu śli~go· cujmy do jej środka nitkę - za„ 

wego, musimy rozpatrzyć 1ego nurzmy ją w wodzie, wiążąc dru· 
zasadnicze podstawy. . .gi koniec nitki do tyłu pędzącej 

lu. Siły oporu występują na sku· 
tek sz~bkości · skr7ydła wz!\.lędem 
otacza1ącego powietrza - zatem 
nic się nie zmieni, jeśli unieru'" 
chomione ski:::ydło . wystawimy 
na działanie wiatru, · wiejącego t 
tą samą prędkością, ale w prze­
ciwnym kierunku, niżby się po· 
suwało skrzydło . 

•. Podzielmy sobie w myśli ml• 
sę powietrza na szereg strug; 
wyobraźmy sobie te strugi w po„ 
stad cienkich niteczek jak na 
:rys. 1. Strugi powietrza porusza· 
jące się z lewej strony ku prawej 
opływają skrzydfo tak, że struga 

Weźmy na przykład jakąkol· ło.dzi ~otorowej poni~ej pO'" 
wiek płytkę, którą przesuwamy w:1erzchm wo~y .. Zauwazymy ~o ' 
z pewną szybkością prostopadle pe'Y'n)'.~ czasie, ze_ kul~a z~czme A wygina się w łuk opływając gór 
do swojej powierzchni _ weź· zn.11emac kształt W)'.dłuz?~eJ kro: ną część profilu skrzydła, pod· 
my kulę, walec. Przedmioty te ph. D!aczego tak s.1ę dzieJ~. Dla czas gdy struga B, opływając 
stawiają znaczny opór powietrzu. tego •. ze !1a opływie kroph two: dolną część pr9filu przebie· 
Natomiast kształt np. ryby lub ~zą. się wiry, a. zatem same strugi ga tę drogę wzdłuż linii prostej, 
kropli · wody - stawia mmi· 1 :wiry porywają za sobą cząstecz· Ponieważ struga A za skrzyd. 
malny opór. Najłatwiej się prze- ki mydła. . . . łem •znów płynie równolegle 
konać na doświadczeniu _... w· Jak widać: kształt opadającej do strugi B, ~ przeto widocz· 
przyrodzie bowiem wszelkie zja- swobodnie wody w powietrzu i nym jest, że drogą, jaką prze· 
wiska odbywają się najczęściej ksztalt poruszającej się kuli my- . będzie .struga A. jes~ większa 
po linii najmniejszego oporu, tj. dlanej w wodzie - dają ten sam od drogi, jaką przebędzie stru· 
z jak najmniejszą stratą energii. wynik t. j. tworzenie się kształ· ga B. Obydwie strugi upły­
Wyciągamy wniosek, że ciało tów kroplowych, i dają się w ~o- wają całkowicie profil·w jednym 
płynne, poruszające się swobod· dobny sposób wytłumaczyć, . mia· czasie, ale z różną szybkością. 
nie w powiet~u-, przybierze takie nowicie tym, że dowolna bryła, Mianowicie struga A, która ma 
kształty, przy których będą nai· poruszająca się w środku mate- do przebycia drpgę dłuższą , mu· 
mniejsze straty energii, a więc rialnym, napotyka na opór •. po· si się poruszać z większą pręd„ 
J.sształty o najmniejszym przy da· wodujący · zwiększenie ciśnienia kością. Stąd w11iosek że pr.ędkość 
nych warunkach - oporze. ·Że przed bryłą i zmniejszenie ciśnie· przepływu · strug powietrza nad 
jednak w naturze nie odbywa się nia poza bryłą. . _ · skrzydłem jest większa od pręd• 
nic dowolnie, a wszystko podle· Dalej. Jeśli przesuniemy np. ~ości przepływu strug powietrza 
ga całemu szeregowi praw rzą'" płytkę prostokątną, nachylon;i pod skrzydłem. 
dzący<:h przyrodą, więc . i zjawi· pod pewnym kątem do kierunku Jeżeli przyjmiemy, że strugi 
sko s~?b?'dnego opada.nia wody ruchu w spokojnym powietrz?• powietrza są ciągłe, ·to możemy 
w powietrzu odbywa się w spo· to się okaże, ie siła oporu będzie je sobie wyobrazić jako cienkie 
sób regularny. i za':"sze jedn~· skierowana ku górze, Kąt, jaki. · Qitki gumowe; Weźi:µy jedną rę· 
kowy._ Zauwa~m~. z:. deszcz n1· . tworzy płaszczyzna, styczna: d~ ką nitkę gumową i przeciągaj· 
g~y nte p~da 1akiem1s ~owolnv: dolnej powierzchni przesuwane) my ją pomiędzy palcami drugiej 
mi hrvł~~1, a ~awsze w1ę~szymi bryły, z kierunkiem ruchu, nazy. ręki, przyciskając gumę tak, by 
lub. !TIIlleJ.szym1 kroplami._ S~ąd warny k~tem natarcia. Jeśli kąt doznawała pomiędzy palcami lek 
wntose.k, ze kształt kroph 1est natarcia jest większy · od zera, to kiego tarcia. Jeśli będziemy nitkę 
k~zta~~em o małym <?PO~ze . Po: jest zupełnie zrozumiałe, że płyt· gumową w ten sposób przecią~ali 
niewaz kszta~tv. kazde1 kroph ka gromadzi pod sobą masę stło. powoli, to odkształcenie jej bę· 
wo~v są do siebie podobne, utar· czonego powietrza, nie mogąc dzie minimal11e, jeśli jednak ze 
ła się nazwa kształtów kroplo· nadążyć za ruchem płytki, opóź· znaczną szybkością to uczynimy 
wycli nia się, rozciąga i skutkiem tego· - guma widocznie się wydłuży 

Kształtowanie s ię kropli wody powstaje podciśnienie, które i zwęży. W podobny sposób za· 
tłumaczy się w sposób następu· wciąga płytkę od tylnej strony chowuje się struga powietrza; 
jący: woda, poruszając się w po· w kierunku prostopadłym do jej stąd wniosek, - że ·nad skrzy· 
wietr::u. musi sobie utorować · powierzchni, a· więc ku tyłowi i dłe.m, gdzie strugi powietrza 
drogę. a więc iakgdyby przeciąć w górę. "pręd:::ej przepływają, pod wpłv· 
powietrze -: zmusić ie do roz· Ciekawym jest, że niektóre wem tarcia, strugi · wydłuża 
stąpi e111a się na cżele swej masy. bryły, przy kącie natarcia rów· ją się i zwężają, przez co ich za· 
Przes11waiąc się dalej, pozosta„ nemu zeru, poruązając się w spo„ wartość staie się mniej gęsta. 
wia z::1 sobą próżnię, na mieisce kojnem powietrzu, doznają opo· '\X1tedy następuje rozrzedzenie, a 
które · znów wstępuje powietrze. ru, którego siła wypadkowa pO'" więc - spadek t;iśnienia, który 
Poni r···e.ż czynności te odbvwaią chylona jest ku górze. Taką brv· powoduje nad skrzydłem ssanie 
się kr- 'e ino z · pewnym o?óźnie· łą może być skrzydło samolotu. i wciąga ie d') góry. Tvm $ię tłu· 
niem. · ?. 1ednej strony trzeba .cza· Rozpatrzmy jego . właściwości maczy, Że niektóre skrzydła lotni 
su na .„0 ~c:taoienie się pov•ietr'.:a-- w. zależności . od· kształtu prze;. czt nawet prz·v kacie. natar-:;a rów 
z drugiej strony na wypełni-enie kroju poprzecznego, -czyJi:profi· nem zeru, porus:<aJ~C się w sp.:r 

l<ojr.vm powietrzu, do~'lafo opo•1 
ru, którego siła wypadkowa jest 
skierowana ku górze. Oczyw:~· 
cie, jeśli kąt natarcia jest więk:­
szy od zera, to siła wznoszenia 
- rośnie, gdyż jednocześnie pod 
skrzydłem na&tępuje zgęszczenie 
p"owietrza, a więc nadciśnienie. 
Charakterystycznym jest dla do· 
brych profili lotniczych, że siła 
ssania nad skrzydłem jest znacz· 
nie większa od siły tłoczenia pod 
skrzydle~. Daje się to dobitnie 
zauważyć przy konserwacji sa· 
molotów np. w przedwojennych 
samolotach pasażerskich, któ„ 
rych skrzydła były kryte sklei• 
ką t. j. dyktą. Po przeleceniu kil. 
kuset godzin - górna część 
skrzydła była kompletnie znisz• 
czona, sklejka jakgdyby positko„ 
wana, podczas gdy dolna powie-

~ rzchnia skrzydła była stosunko• 
wo mało zniszczona. Tłumaczy 
się to tym, że podciśnienie dzia• 
ła hardziej destrukcyjnie na ma• 
teriał drzewny niż nadciśnienie. 
Niemniej jednak świadczy, że 
g_órna część skrzydła więcej pra• 
cuje od dolnej ,' co potwierdzają 
analityczne· obliczenia i wykresy. 
Dla tego też konstruktorzy ba.r­
dzo pieczołowicie zabezpieczaił 
~órną cz.ęść skrzydła ~rze.d ~we~ 
tualnym1 odkształcen1am1, gdyz 
kształt profilu wpływa decyd.u· 
jąco na kierunek wypad~owej 
·siły oporu. Łatwo jednak zauwa· 
żvć skrzydła o jednakowym pro;. -
filu, ale różniące się bądź to sto• 
s_unkiem wymiarów, bądź kształ· 
tem krawędzi. Kształt krawędzi · 
- obrys skrzydła nie wpływa 
wprawdzie teoretycznie na wiei;. 
kość siły nośnej, zmienia jedńak 

· opory szkodliwe. Wpływa taKŻ~ 
w pewnej mierze na stateczno~ć 
i zwrotność. Praktyka wykaza:. 
ła, Że skrzydła zwężone i zaokl'.ą• 
glone na końcach są o wieie lep• 
sze niż np. prosto ścięte. Dużł 

także rolę zwłaszcza w samolo­
tach bezsilnikowych odgrywa sto 
sunek rozpiętości skrzydła do 
jego głębokości tj. szerokośc~ 
Stosunek ten nazywa się w}'dłu"' 
żeniem i wynosi w aparata~h' sit. 
niko\\rych przeciętnie około 1 : 6, 
zaś w, szybowcach dochodzi 4o 
1 : 20-tu i więcej. Talde ·wielkie 
wydłUżeµia bardzo komplikujł 
konstrukcj.ę pod względem wy­
trzymałościowYm. Sto~owanie icli 
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tłumaczy się zjawiskiem, że im 
dłuższe a węższe jest skrzydło -
tym mniejszy jest opór czołowy 
w stosunku do siły nośnej, a wi~c 
i mniejszy kąt -planowan.ia, co 
umożliwia przelecenie dłuzszego 
dystansu lotem ślizgowym z da­
nej wysokości. 
Każde ciało cięższe od powie­

trza, opuszczone swobodnie. z 
pewnej wysokości, spada na zie:­
mię, przebywając drogę wzdłuz 
pewnej linii, której kształt zale­
żny jest od właściwoś~i ośrodka 
i od kształtu danego ciała . 

W próżni ani kształt .ani cir 
żar spadającego przedmiotu me 
wpływa na szybkość spadania, 
ani na kształt drogi przebytej. Je 
śli jednak opuścimy swobodnie 
pewien przedmiot w ośr.:idku ~a 
terialnym, jak np. oleju, wodzie, 
powietrzu - to szybkoś(- :spada­
nia i kształt drogi przebytej spa.. 
dającego przedmiotu zależne są 
od ciężaru i kształtu danego 
przedmiotu. . . . . 

Jeśli np. opusc1my z w1ezy 
kulkę ołowianą, to spadnie ona 
wzdłuż linii prostej, łączącej śro­
dek kulki ze środkiem ziemi. 
(Uwzględniając obrót ziemi -
kulka odchyli się na wschód). 
Tych samych wymiarów kulka 
drewniana przebędzie tę sarną 
drogę, lecz znacznie wolniej. Z 
tego wynika, że przy zachowaniu 
tych samych kształtów i wymia­
rów - szybkość spadania zależ­
na jest jedynie od wagi. 

Wszelkie przedmioty op<ida· 
jąc zataczają różne linie krzywe, 
ściśle zależne od ich kształtu i od 
lepkości ośrodka, w ktgrym się 
poruszają. 

Wpływ kształtu przedmiotu 
na kształt przebytej drogi znany 
był oddawna Australczykom, 
którzy zastosowali te właściwoś­
ci przy konstrukcji swej prytpi­
tywnej broni, zwanej bumeran· 
giem. . 

By sobie dokładnie zdać spra· 
w.ę z lotniczych właściwości pro­
filu skrzydła zróbmy jeszcze jed· 
no_ doświadczenie: 

·· Napdnijnw wodą duże naczy­
nie szklane np. akwarium i wrzuć 
my doń dowolnego kształtu ka­
wałek plasteliny. Następnie z te­
go samego kawałka plasteliny 

-. ulepmy różne przedmioty np. ku 
lę, rybę, łódź podwodną, szybo· 
wiec - za każdym razem, kła­
dąc na powierzchnię wody ten 
sam kawałek plasteliny w róż· 
nych postaciach, obserwujemy 
kształt przebytej drogi. Okaże 
się, że każdy z tych przedmio­
tów opadnie na dno inną drogą 
i z róin4 szybkością. Zauwazy­
my np., że ten sam kawałek pla· 
steliny w ksz41łcie kuli opadnie 
pion-0wo, jak spadochron, a w 
kształcie szybowca -opadnie na 
dno naczynia w sposób imitujący 
fut ślhg-0wy. 

'(D. c. n.) 
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KONRAD MROZIK 

Szkolenie kadr instruktórskich W„ F. 
Upowszechnienie wychowania 

fizycznego to myśl przewodnia 
Dekr.etu o powszechnym oho· 
wiazku w. f. i p. w. 

Sprawa . \{sportowienia wsi 
staje się w tych warunkach kwe­
stią nie tylko ważną, ale palącą. 
Wieś odrobić musi własne za­
niedbania i nieszczęsny stan upo­
śledzenia, w jakim znalazła się i 
na tym polu. 

Z chwilą, kiedy wychowanie 
fizyczne staje się ·dobrem po­
wszechnym ...-, obejmuje zasię­
giem działania ośrodki miejskie, 
i·obotnicze, fabryczne i wiejskie. 

Powodzenie akcji upowszech­
nienia w. f. i usportowienia wsi 
zależeć będzie w wielkiej mierze 
od wyszkolenia odpowiednich 
ilościowo i jakościowo kadr in­
struktorskich. i nauczycielskich 
w. f. Szkolenie to ma iść rów­
nolegle z organizacją terenu: 
wieś pokryć musi się gęstą siecią 
zorganizowanych kół, zespołów 
i sekcyj sportowych i rozpocząć 
pracę. Kierownikiem ruchu spor­
towego na wsi będzie właśnie 
instrukto1· w. f. wyszkolony na 
jednolitym programie o jednej 
myśli przewodniej. 

Zawodowe kadry w. f. dzielą 
się na trzy grupy (rys.: Piramida 

Piramida szkoleaia na1czyci1ll 
i i1stnkter6w W. F. 

... . -„..... "' 
"'· ~„ . Ił) Q) 

t:! " 'ł--~--1"1:11· - s. 
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szkolenia nauczycieli i instrukto.. 
rów w. f.}. 

I. Wyższa - dyplomowany 
instruktor w. f. i trener sport. 

II. Srednia - nauczyciel w. f. 
i instruktor sport. 

III. Podstawowa - instruk­
tor w. f. 

Zawód instruktora w. f. jest 
płatnym. Traktowany być może 
w dobie obecnej jako zawód po· 
mocniczy obok zasadniczej pra­
cy, jednak Da równi z każdym 
innym zawodem tak pod wzglę­
dem ubezpieczenia społecznego, 
ochrony zawodowej jak i pozycji 
społecznej. Przez stałe doszkala­
nie się, instruktor znajdzie moż­
ność przejścia kolejno z grupy 
niższej do wyższej. 

Podstawowym środkiem w. f. 
poza turystyką, obozownictwem, 
narciarstwem i łyżwiarstwem, 
jest oddziaływanie ruchowe po­
przez pięć dyscyplin sportO" 
wych: 

. 1. gimnastyk~. 
2: lekką atletykę, 
3. pływanie, 
4. boks (dJa mężczyzn), (Uń­

ce regionalne i narodowe (dla. 
kobiet), 

5. piłkę rtemą. 
Szk-0lenie podstawow;e w Ili 

a--e-ł.;._: .... ~~ o __ .__.,,,..o••·••···..._ ________________ -'l 

1 , .• . '. 

,,tŁko 
1•1 cz1ua. 

kull'.­
..,,W~<'l.t. 

grupi~ odbywa się w trzech 
działach: -

a) instruktora w. f. mężczym-
b) instruktora w. f. kobiet, 
c) instruktora . w. f. dzieci. 
Szkolenie zamyka się w - 3 

mies. okresie, w którym kandy­
dat ukończy (w jednym ciągu) 
kompletny kurs, względnie sześć 
2 tyg. podokresów (według ta· 
beli - patrz rys.). KaQdydat na 
instruktora w. f. może w dowol­
nej kolejności kończyć szkolenit 
w poszczególnych 2-tyg. kursach 
dyscyplin. Po uzyskaniu pięciu 
świadectw z poszczególnych W)' 

maganych działów w. f„ otrzy­
muje ' po odbyciu z dodatnim 
wynikiem 2 tyg. kursu kwalifi­
kacyjnego P. U . W. F. i P. W . 
dyplom instruktora w. f. W wy­
jątkowych wypadkach stwier 
.dzenia u kandydata znajomości 
teoretycznej i praktyi:znej przed­
miotu dys-cypliny, dopuszcu 
się go w ramach z-organizowane­
go kursu do egzamiinu jako eb­
temistę. 

Warunki pzyj~ci.l na kurs: 
a) ukończona szkoła po­

wszechna, 
b) świadectwo lekarskie o do­

brym stanie zdrowia, 
c) dobra sprawność fizyczna, 
d) uzdolnienia organi'Zacyjno­

pcdagogiczne, 
t) zamiłowanie oo w. f. i spo&. 

tu. 

W zastosowanit,t do naszych 
potrzeb organizacyjnych sprawa 
przedstawia się następująco: . 

W każdym Kole Wici zorga­
hirowaną Sekcję . Spol'łową i zer 
polem, sport. Koleżanek kiel'.ował 
winni przeszkoleni na kursach w 
I. - instruktorka i jnstruklor w. 
f. Może nie tak wc:teśnie ukońcą 
óni zakres wszystkich dyscyplin, 
ale mając n. p. u~ońc:z<mą dyscy- · 
plinę tańców narodowych, lek­
kiej atletyki a.y piłki ręcznej 
~siatkówka, koszykówka, hazena. 
szczypiorniak), jako przodowni" 

· cy tych działów sportu i w. f. mo 
gą z powodzeniem pracowat. 
Warunkiem jest oczywiście zaroi.. 
łowanie do pracy, spxawność i u­
zdolnienia organizacyjne. Kursy 
są bezpłatne. Organh.ują je 
Wojew. Urzędy : W. F. i P. W. 

. w Ośrodkach W:.. F„ organizacje 
młodzieżowe, zawodowe i spo­
łeczne. Kierownik w~ f. w Kole 
Wici jak i kierowniczka Zespo­
łu W. F. KoleiM1ek otrzymają '4' 

Powiat. Urzędzie W. F. i P. W. 
legitymację, uprawniającą do Jl 
proc. zniżki kol. na wyjazdy 11';' 

sprawach w. f. (odprawy w cen­
trali org„ wyjazdy i t. p.) na pod-' 
stawie „Zaświadczenia" wydane­
go przez Powiat. lJ,.z~<1 w _ p_ 
n P .. w . 
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i p. t. >>Do jakiego zawodu ·~hcialbym się przygotować i dlaczego?<< 

r '• 

• 
I 

Można stwierdzić, że obecnie po wojnie daje się zauważyć wśród do­
rosłej i dorastającej młodzieży wiejsk;ej duży pęd do nauki. Na tej drodze 
bowiem młodzież widzi najbardziej podstawowe możliwości poprawy swe­
go osobistego bytu ora:: bytu całej społeczności chłopskiej. Drugim zasad- . 
niczym momentem jest chęć podniesienie wsi, nie tylko pod względem g~ 
spodarczym ale także p0d względem społecznym, kulturalnym itd. Młodzież 
dzisiejsza wie dobrze, że bez nauki nigdy wieś tego nie osiągnie. 

Nie wszyscy jednak i n!.e dość jasno zdają sobie sprawę z tego, w ja­
kim kierunku powinniby się kształcić, nie uświadomili sobie tego dokładnie, 
ni~ rozważvli warunków. od których zależy osiągnięcie ich dążeń i za­
miarów . 

Z drugiej strony - ci co są powołani do organizowania szkolnictwa 
i oświaty w Polsce chcieliby wiedzieć od samej młodzieży, jakie zawody 
na,jbardziej ją pociągają, jakie szkoły, kursy, książki itp. są dziś najbardziej 

· potrzebne młodzieży wiejskiej. Również organizacje pracujące na wsi, 
a przede wszystkim Związek Młodzieży W'iejskiej R. P. „Wici" - pragną 
poznać dokładniej zagadnienia życiowe młodzieży wiejskiej, aby jak naj­
ściślej związać :. nimi swą pracę. 

Byłoby zatym dobrze, abyśmy się wypowiedzieli na ten temat, poda­
jąc w szerszym, możliwie dokładnie uzasadnionym opisie, jakie przygoto­
wanie zawodowe chcielibyśmy w swoich warunkach zdobyć. W tym celu 
Redakcja „Wici' · w porozum!eniu z Zakładem Socjologii Wsi przy Szkole 
Głównej Gospodarstwa \Viejskiego w Warszawie i Instytutem Kultury 
Wsi przy Wyższej Szkole Gospodarstwa. Wiejskiego w Łodzi ogłasza kon-

. . kurs p. t.: · 

_, I O I A I I E G O Z A W O o· U 
iCRCIAŁBYM SIĘ PRZYGOTOWAĆ i DLACZEGO?" 

• 

Najlepiej byłoby ·ująć odpowiedź w trzech częścia<:h: 
\'7 pierwszej części opiszcie, g.:łzie i kiedy urodziliście się, jak upły­

nęły \Vam lata dzieciństwa. J?alej - w jakich warunkach obecnie mie­
szkacie i pracujecie, jak duże jest gospdarstwo rodziców, ile macie rodzeń­
stwa, w jakim zawodzie pracują; do· jakiej szkoły już chodzliście, czy ro­
dzice chętnie, czy nie, patrzyli na Waszą naukę? Jak spędziliście okres' 
wojny (na wys1edlenl!1, zagranicą, w wojsku itp.) i jak wpłynęło to na 
W'asze plany? Do jakiej organizacji należycie i czy praca w niej wywiera 
wyraźny wpiyw na -wiasze plany i poglądy. . 

\o/ drugiej części należy napisać jaki zawód wybraliście i co kiero­
wało wyborem (wrodz1me zdolności :. zamiłowania, 'czytanie książek, przy­
kład innych itp.). Od kiedy myślicie o dalszym uczeniu się? Podajcie do­
kładne cza5adnienie dlaczego akurat · tet; zawód uważacie za najlepszy dla 
siebie, jakie względy rodzinne, majłtkowe, społeczne itp. bierzecie pod 
uwar,ę '? Czy chcecie spędzić całe życie . 01 wsi i jak wyobrażacie sobie swoje 
Życie i pracę po ukończeniu nauki. 
· Część trucia powinna zawierać opis środków i sposobów, jaki.mi 

macie zamiar dążyć ~h ks;tałcenia się i zdobycia zawodu. -Czy rodzice 
będą mogli pomagać w·am w nauce i jak zapatrują się na Wasze plany? 
Jakie przygotowania jui rozpoczęśli5tie (czytanie książek i pism zawodo­
wych„ prace praktyczne itp.). Jaką szkołę średnią czy wyższą lub też kursy 
chcecie ukończy!.:, czy też chcielibyście urzyć się systemem samokształcenia. 
Ci, któr::y już są w szkole lub skończyli ją niech napiszą w jakich warun­
kach uczyli się, · jakie mieli trudności i czy w czasie nauki nie zmienili 
swoich zamiarów i poglądów? 

~ Warunki ·konkursu: 

• f 

\V konkur~ie może wziąć udział każdy, a więc me tylko członek. 
Z M . W. ,\Vici' .. 

Forma odpowiedzi może bvć de.wolna, pisać trzeba językiem prostym. 
\Vażne jest podanie dokładnej odpowiedzi na postawione pytania oraz 
prawda i szczerość opisu. To właśnie będzie podstawą oceny pracy Nato­
mi3.->t hl~dv ortografic:ne, gramatyczne itp. nie wpłyną na ocenę. 

·Najlepsze prace zostaną wyróżnione .w następujący sposób: , 
li 
1111 

naqroda 
,, 

f0„000 zlotgch 
6.000 ,, 
4.000 99 

W razie napływu dużej llości prac ilość nagród ~oże być p -.•więks :ona. Redakcja zastrzega sobie prawo drukowania wyrói­
ni.on )rch prac na łamach „\Vici " Koleżanki i kl)led:!:y, kt6r=y życzą sobie, aby ich nazwiska nie były ujawnione w razie druko­
wania ich prac powinni to wyraźnie zaznaczyć . 

O d p o w i e d z i należy nadsyłać de dnia 15 kwietniu 1947 roku, 
na adres: Radakcja Wici, Warszawa - Al. !erozeHmskie 85, Ił tL (aa kepercie umleścić aaais: KOllURS) 
./ 
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Swiat 
Pol§łka -a 

UJ tqqod.niu 
OBNlźENIE 

PODATKU DOCHODOWEGO 
W najbliższych dniach zostanie 

ogłoszony dekret nowelizujący -
z mocą obowiązującą od · 1 stycznia 
1947 r. - przepisy dekretu z dnia 
8 stycznia 1946 r. o podatku do­
chodowym. Dekret przewiduje 
zn:iczne złagodzenie obecnego po­
datku, w szczególności poprzez 
obniżenie stopy podatkowej oraz 
podwyższenie stopy dochodu wol­
nego oo podatku. 

PODPISANIE 
TRAKTATÓW POKOJOWYCH 

W Paryżu podpisano onegdaj 
traktaty pokojowe z Włochami, Ru­
munią, Bułgarią, Węgrami i Finlan­
dią. Jugosłqwiański minister spraw 
zagranicznych podpisał traktat z 
Włochami. Po podpisaniu go przez 
delegatów . Zwiążku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii, Stanów Zjedno­
czonych Francji. i Belgii. Francuski 
min. spraw zagr. BidauLt, który prze 
wodniczył ceremonii, w mowie po­
witalnej wyraził wdzięczność Fran­
cji za zaufanie i zaszczyt przy­
znany jej przez państwa sojuszni­
cze, które zgodziły się '!la podpisa­
nie traktatów pokojowych na ziemi 
fruncuskiej po ·raz drugi. w okresie 
30 lat po pierwszej wojnie świato­
wej. Wyraził on nadzieję, że trak­
taty zapoczątkują nową erę praw­
dziwego pokoju_ międzynarodowego, 
a kraje podpisujące traktat zajmą 
należne mie.isce w rodzinie naro­
dów. 

• 
BEZPIECZEŃSTWO śWIATA 

Wyłoniony z Rady Bezpieczeń­
stwa,_komit.et dla debat nad sprawą 
rozbrojenia świata, obraduje bez 
przerwy nad tym zagadnieniem. 

Do Komitetu należą przedstawi­
ciele Stanów Zjednoczonych, Związ. 
ku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii, 
Australii, Kolumbii i Belgii. 

Cala trudność obrad polega na 
tym, że trzeba wynale~ć pośrednią 
formę pomiędzy stanowiskiem 
Związku Radzieckiego, a postawą 
Stanów Zjednoczonych w sprawie 
rozbrojenia. 

.fak wiadomo Związek Radziecki 
wysuwa żądania natvehmiastowego 
roz~rojenia świata, gdy t~:mczasem 
Stany Zjednoczone wychodzą z za­
łożenia, że przed o:traniczeniem 
zbrojeń, należy · ustanowić system za_ 
pewniający bezpieczeństwo świata. 

FRANCJA OGLOSI AMNESTIĘ 
Prezydent republiki francuskiej 

Vincent Auriol zwrócił się do mini-
• stra sprawiedliwości, aby przygo­
tował projekt ustawy o amnestii. 
Według wiadomości z· kół rządo­

wych z dobrodziejstwa amnestii nie 
mogą korzystać osoby, którym udo­
wodniono współpracę z Niemcami. 
Amnestią obkte będą osoby, któ­

re popełniały lżejsze przestępstwa 
polityczne i gospodarcze. żołnierze 
z kampanii z 1940 r., b. jeńcy .wo­
jenni i członkowie Ruchu Oporu o­
raz ich rodziny będą mogli korzy­
stać z dobrodziejstw amnestii na­
wet, jeśli popełnili ciężkie przestęp­
stw:> 

KONFERENCJA PALESTYŃSKA 
Na ostatnim posiedzeniu konfe­

rencji palestyńskiej minister spraw 
zagranicznych Ernest Bevin omówił 
wy~iłki, czynione przez rząd bry­
tyjski, w celu znalezieni? rozwi.ąza­
nia problemu palestyńskiego. 

Bevin oświadczył delegacji arab­
skiej, że wobec odrzucenia propo­
zycji brytyjskiej rząd postanowił 
przedstawić całą sprawę Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 

ZABóJSTWO KSIĘDZA 
Dnia 5 bm. o godz. 21-ej został 

zamordowany przez bandę dywer­
syjną ksiąd% Niedziałkowski, z pa­
rafii Polska Wola, powiat Radzyń. 
Mord nosi charakter polityczny. 
Ks. Niedziałkowski często z ambo­
ny potępiał dywersyjną robotę band 
leśnych i nawoływał społeczeństwo 
do braterskiej współpracy dla dobra 
państwa i narodu. 
Władze bezpieczeństwa prowadzą 

śledztwo i są na tropie bandy. 

PROCES VON KESSELRINGA 
Dnia 10 bm. przed Brytyjskim Są. 

dem Wojskowym rozpoczął się w 
Wenecji proces przeciwko b. mar­
szałkowi Albertowi von Kesselring, 
byłemu głównodowodzącemu armii 
niemieckiej, który liczy 62 lata i 
oskarżony jest: 

1) O udział w zabójstwie 335 osób 
spośród ludności cywilnej włoskiej, 
dokonanym w górach Ardeatyńskich 
w pobliżu Rzymu dnia 23 marca 
1944 r. jako odwet za śmierć 32 po­
licjantów niemieckich, spowodowa­
ną wybuchami bomb rzuconych 
przez partyzantów włoskich. 

2) Za wydanie rozkazu wojsku w 
czerwcu i lipcu 1944 r. zabijania 
ludności cywilnej jako represja za 
działalność partyzantów włoskich. 
Obrońca marsz. Kesselringa dr 

Hans Laternser zwrócił się do Są­
du 7. prośbą o odroczenie rozprawy 
w celu umożliwienia mu zapozna­
nia się z aktem oskarżenia. Sąd po. 
stanowił odroczyć proces do 17 bm„ 
aby umożliwić Laternserowi przy­
gotowanie obrony. 

DEMOBILIZACJA 
POLAKóW POTRWA 2 LATA 

W Izbie Gmin zapytano ministra 
wojny Bellengera kiedy nastąpi de­
mobilizacja 58 tysięcy żołnierzy 
polskich, chodzących jeszcze w mun. 
durach. 

Minister odpowiedział, że tempo 
zwalniania tych ludzi z Korpusu 
Przysposobienia zależeć będzie od 
szybkości wchłaniania ich do życia 
cywilnego. Należy oczekiwać, że na­
stąpi to w ciągu 2 lat. 

Bellenger zapewnił również z ca­
łą stanowczością, ie ludzie ci nie 
będą skierowani do legii cudzoziem­
skiej w Niemczech. 

NACZELNY 
LEKARZ OśWIĘCIMIA 

DR DERING ARESZTOWANY 
Jak doniosła prasa poranna wła­

dze brytyjskie aresztowały b. więź. 
nia naczelnego lekarza obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu dr 
Deringa. 

-=· - -···- --
. ,.oo 

Dering przebywający w Oświęci­
miu został mianowany przez leka­
rza SS Entresa naczelnym lekarzem 
rewiru (szpital obozowy) wespół z 
lekarzami niemieckimi przeprowa­
dzał kastrację więźniów i doświad­
czenia eksperymentalne na kobie­
tach zaszczepiając ro. in. tkanki ra­
kowate i in. 

Po pewnym czasie został zwol­
niony z obozu podpisując podobno 
volkslistę i jako wybitny specjali­
sta przydzielony do jednej z klinik 
położniczych w Niemczech. 

Po zak01iczeniu wojny przybył d-0 
Polski, gdzie ukrywał się pod przy.­
branym nazwiskiem. Poszukiwany 
przez władze bezpiecze11stwa zbiegł 
zagranicę i we Włoszech wstąpił do 
II korpusu Andersa. Przewieziony 
do W. Brytanii na skutek żądania 
Francji, Czechosłowacji i Polski zo­
stał osadzony w więzieniu jako 
przestępca wojenny. 

NOWA KATASTROFA „DAKOTY" 
· Cały świat został Wstrząśnięty 
wiadomością o nowej wielkiej ka­
tastrofie „Dakoty", która wydarzyła 
się w pobliżu Kladna w Czecho­
s!.:,wacji, gdy samolot spadł w pło­
mieniach na ziemię w kilka chwil po 
wystartowaniu, grzebiąc pod swymi 
S7'czątka~ 3 osoby załogi. Mała 
liczba ofiar tłumaczy się tym, ie 
samolot ten wzniósł się jedynie do 
próbnego lotu. 

Przed startem na lotnisku Ruzy­
no, technicy stwierdzili, że wszyst­
ko jest w porządku. Jednakże w 
kilka minut ro wystartowaniu, sa­
molot poszed gwałtownie w górę -
zupełnie jak podczas ostatniej ka· 
tastrofy w Kopenhadze - a na­
stępnie stanął w płomieniach. Na­
oczni świadkowie opowiadają, że 
usłyszeli słaby huk, po czym samo­
lot zaczął gwałtownie spadać. Gdy 
karetki pogotowia podjechały do 
płonącego kadłuba Dakoty, nie by­
ło już kogo ratować. 

Specjaliści do spraw lotnictwa 
zastanawiają się już od dłuższego 
czasu nad przyczyną tajemniczych 
katastrof, którym lllegaja prawie 
wyłącznie samoloty „Dakota". Te­
za o przeładowaniu samolotu po­
nad normę ·odpada, gdyż w ostat­
nim wypadku pod Pragą samolot 
wiózł tylko 3 osoby. Pozostaje dru­
ga pl"Lyczyna - tajemnicza wa­
dn konstrukcji, jako jedyne wyjaś­
nienie tragicznych_ katastrof. 

Z Nowego Jorku donoszą za agen­
cją „International News Syndlca­
te", że przyczyną katastrof ·samolo. 
tów typu ,,Dakota" jest mróz. Agen­
cja twierdzi, że wskutek mrozu pe­
wien zawór, doprowadzający smar 
do motoru, przesta.ie działać. Zawór 
ten jest nieprawidłowo zbudowany 
tylko w samolotach typu „Dakota". 
We wszystkich innych typach ta 
wada konstrukcji nie istnieje. 

JEDNI Gł..ODUJ.Ą. 
~.DRUDZY NISZCZĄ. „ZBĘDNĄ" 

żYWNOśt 
Ministerstwo rolnictwa USA zapo­

wiedziało niedawno, że zamierza :imi­
szczyć 20 milionów buszli „z.'będn7ch" 
kartofli. Wywołało to protest ze Btro 
ny dziennika „New York Post", któ­
ry pisze. :ie Stany ZjedDOCaODe 11i-

szczą żywność w chwili, gdy głoduj4 
1iczne narody Europy i Azji. 

33 PAŃSTW A ZERWALY 
STOSUNKI DYPLOMATYCZNE 
Z HISZPANIĄ .GEN. FRANCO! 
Sekretariat ONZ otrzymał dotych-

czas odpowiedzi 43 rządów w spra­
wie zalecenia eGnerałnego ·zgroma­
dzenia z d·nia 20 grudnia 46 r., do­
tyczącego odwołania przedstawicieli 
dyplomatycznych· z Hiszpanii. Odpo­
wiedzi · wykazuj1t, że Wielka Brytania 
Liberta i Holandia odwołały gwy€h 
przedstawicieli. 
Następujące państwa oznajmiły, ie 

nie utrzymujlł ato1unków dyploma­
tycznych z Hi11zpa11ią: Afganistan, 
Australia. Boliwia, Kanada, Chiny, 
Etiopia, Guatemala, Haiti, Islandia, 
Indie, Irak, Liban, Luksemburg, No­
wa Zelandia, Iran, Polska, Hedżas, 
Syjam, Un.ia Południowo - Afrykań­
ska, Ukraina, Wenezuela i Jugosła­
wia. 
Następujące ~twa oświadezyły, 

ie nie posiadały ambasadorów ani po 
słów w Hiszpanii w czasie uchwale­
nia rezolucji -pn.es Narody Zjedno . .' 
czone: Brazylia, Belgia, Grecja, Chi­
le, Costa Rka, Equador, Nicnragua, 
Paragwaj, Szwecja, Stany Zjedno. 
czone, Dania. Norwegia i Turcja. 

UWNOśCI 
ZA 11 M.ILIONóW DOL.ARóW 

PRZEKAZUJE UNRRA POLSCE 
Generalny dyrektor UNRRA, Lo­

well Rooks ogłosił, ie przed koń­
cem marca zostanie wysłany do 
Austrii transport ży.śd, war­
tości 20 milionów dołaMw. 

Specjalny pr:r:ycjzia~ żywności, 
wartości 11 milionów dol. zostanie 
skierowany do Polski~ a transport 
wartości 4 milionów dol. do Grecji. 

Ogólny koszt tego specjalnego 
przy.działu UNRRA wyniesie 35 mi. 
lionów dolarów 11111. 

TEGOROC'LNY DEFICYT 
śWIATOWY 

Sekretarz generalny Międzynaro­
dowej Rady Pomocy tywnościowej 
Denis Fitzgerald oświadczył na trze­
cim kwartalnym posiedzeniu Rady, 
że trzeba się liczyi ze zmniejszeniem 
międzynarodowych dostaw mięsa w 
tym roku, w porÓwnaniu do roku u­
biegłego i te światowy deficyt cukru 
wynosi 2 mili<>ny ton. 

Jeśli idzie o zboże to braki wyno­
szą okolo 12 mil. ton. Widoki na naj-

- bliższe 4 czy 5 miesięey &\ oczywi­
ście b. ponure, jednak może nie bez­
nadziejne. Jeteli program amery­
kański na. styczeń i luty zostanie wy­
konany, a ek&porl będzie mógł by~ 
utrzymany na tym samym poziomie, 
zmniejszy to znacznie możliwości 
przewidywanego kryzysu. Jednak i 
w tym wypadku eksport z innych 
państw i maksymalne dostawy z kro 
jów importowych będą konieczne. 

Obecne dostawy tłuszczów i olejów 
81!, nadal o 25 proc. mniejsze. niż do­
stawy przedwojenne, ale Komitet Ro 
dy dla tłuszczów i oleju nie był w 
stanie uzgodnić przydziałów. Wiele 
krajów będ~ie musiało zrobić duże u­
stępstwa. Stała międzynirrodown 
współpraca jest warunkiem zasadni­
czym, aby uniknąć poważnP.un „h..,.._ 
su w przydziaładt. 
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PRZY KASIE BILETOWE] 
Jaś: Ni~ wiem, kto to byla ta 

Maria Stuart? 
Staś: (bez namysłu) Najmlod. 

$Za córka dziewicy Orleańskiei. 

MĄDRA KAWALERIA 
Ulan (przy kasie teatralnej): 

jeden bilet. • · 
Kas;er: Dnigle miejsce, czy 

galeria? 
Ułan: Nie proszę pana, kawa· 

leria! 

NA KONCERCIE 
- Mę.;fu,, czy ten pan, znajclu· 

/fCY się ~nfo na estradzie śpie­
wa barytc,..'°'zm, czy też tenorem? 

- Ależ, T,noja droga, cóż za 
dziwne pyłatJfo?' On śpiewa gar· 
diem?! „ 
KORZYśCl RACHU 

I egz. 

mik, to się myć nie potrzebuję, 
bo się czyszczę chemicznie. 

KRYTYKA DELIKATNA 
- Panie profesorze, jak się 

panu podobaił sztuki mojego 
zięcia? 

- Przyznać trzeba. że charak· 
tery są doskonale naśladowane, 
zwłaszcza złodzieje są wybornie 
oddani, bo nawet rozmowy ich 
Sł cale kradzione. 

LUDOŻERSTWO 
Do jednego z misionarzy zgloa 

sil się dowódca dzikich, obja· 
wiając gotowość przyjęcia chrzec 
ścijań'Skiej wiary. 

Misjonarz tłumaczył mu, że 
ponieważ wiara chrześcijańska ~ie 
dopuszcza poligamii, więc do sa· 
kramentu chrztu przystąpić mo­
że z jedną tylko małżonką. 

- Ale pan student to się wi· Po pewnym przeciągu czasu 
dać nigdy nie myje - mówi slu· dziki dowódca przychodzi do 
iąca do lokatora - już będzie księdza i oznajmia, że już ma 
blisko dwa tygodnie, jak ta sa· tylko jedn~ żonę. 
ma woda stoi na miednicy, i nie - - Dobrze mój synu, a cóżeś 
da jej pan zmienić. zrobił z innymi? 
_ Stuc!_ent: .= . .!J. no, jestem ,che- ~ Pozj~_:!~~-1:..·e_. ----

Odpoaledzi Redakcji 
Kol. Pluta Marian - Wara, p-ta Kol. Kazimierz - Kraków. Arty• 

Dynów - woj, Rzeszów. · Podaje- kulił nie zamieścimy. Plaga opilstwa 
my adres redakcji i administracji jest rzeczywiście rzeczą straszną. 
,i.eglarza" oraz P. C. W. M. - Gdy. Trzeba z ni:i walczyć. Pracę nad 
nia, Al. Zjednoczenia Nr 3 „Dom podniesieniem wsi trzeba rozkładać 
teglarza". Prenumerata kwartalna i planować na czas długi. Nie zra· 
„żeglarza" 30 zł„ półroczna 60 zł., żać się niepowodzeniami i wytrwać 
irz.v kwartalna 90 zł. Nr konta to wtedy osiągnie się cel. Piszcie 
PRO XI - 160. do nas. 

Kol. LewandowRki - Łowicz. Ar- · z I ń cykuł nadesłany _ bieaktualny. Kol. Knc16.wna W~n~~ - wo e • 
Prosimy 0 dalszą współpracę. Art:r~uły . ~1e zam1esc1my. Poru· 

Janeczka z Kk,lecczyzny. Wier· sza~1s.1!1Y, J~Z ten tema! na łamach 
szyk miły ~ może zamieścimy. „~1i;1 i Jeszcze będzrnmy o tym 
Prosimy przysłać inne. pisac, 
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posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione 

wydawnictwa własne i · obce 
Biblioteczka rolnicza 

Atlasik kolorowy grzybów i ziół • 
Brzósko - Jak gospodarować w p~iece 
Bezra~ecki - Uprawa łąk • • • 
Buczy~ski - Upr~wa ~archw~ pastewnej • 
Borowik - Wychow cieląt i Jałowizny 

Q . 
9 D .. 

o ChodowiecJd - '::Iodowla gospodarska konl 
Czech - Jak roślina. gospodaruje .w glebie 

0 

Chroboczek - Ogród warz].rwny · 
„ Zagad:Uenie 1>rodukcji i przet~órstwa 

0 I . ( g 

. warzyw w chwili obecnej • • . a 
Dub1ska - Gospoda.Tski chów kur , • • 

1, • Jak ti~yskać dobre jajo wylęgowe 
Dubu!:u - żyw1eme krów • • • • 
Gł_ady~z - Urządzanie i pielę-g'tlowanie sadu 
Gorski - Nawozy i nawożenie • 1 0 

I 

~ . . 
„ Nawozy organiczne • 

Juraszkówna - O ziołach leczniczych 
Kanafojski - Siewnik rządowy ' 

„ Zagadnienie racjon~lneg~ utycia i~tnteJących 
w Polsce ciągników do orki • • 

K
. 

1 
„ Sprawa budowy polskich ciągników 

1e anowski - Chów świń • • • • ~ . 
Karczewska - Gęsi • • • • • 
Kochman - Choroby wir;usowe ziemniaków • • 
L!lnge - Koń, jego wychów, okucie i pielęg!lacja 
Listowski ~ Ziemniaki 
Mal~rski - ·wskazówki 

0

układania
0 

daw~k ~zy: 
Mermg - Jak przetwarZ'll.Ć owoce i jarzyny 
Miczyń.ski - Jak goopodarować • • • 

0 

Muszynski - Uprawa i zbiór zi6ł leczniczych 
„ Ziołolecznictwo • 

N ering - Podręcznik warzywnictwa • 
·" . Praktyczny ogród OWj)COWY 

N1~lewsk1 - Jak nawozić glebę • 
PaJąk - Pasze w gospodarstwie 
Pieniążek - Sok pomidorowy • • ~ 
Pietruszczyński - Lucerna • • 
Podręcznik weterynarii • • 
Rocznik gospodarczy ~a 1947 r. • „ . . 

• 

• 

SIU.chocki - uprawa t przeróbka Inu • • • 
świętoch,ow~ki - Porad'lik dla o.sadnik& śląskiego • • 
W:iwrzk!ew1c~ - Uprawa morwy i hodowla jedwabników 
W1eszemews~1 - Ogródki warzywne • • • • , 
Wyrzykowski - Wychów cieląt 

„ 

.. 

Zaleski - U orawa kukurydzy • • • • • 
Zaliwski - Krzewy owocowe • • • • • • : : 
Czemy - Najpraktyczniejsze l)rzetw(}?'Y jarzynowe ł o~owe. 

Biblioteczka teatralna 
Fredro - Zemsta (komedia w 4 akt.) • • • .. 
Nowosielski - Szrzęście Hani (kom. lud. w 3 akt.) 
Rut - Grunwald (inscenizacja) • • • • • • 
Radlińska - Leśna droga (sztuka w 3 akt.) • • • 
Szczerbowski - Rozszumiały się wierzby (szt. w 3 akt.) • 
Słobodnik - Jan Kiliński (dramat) 
Wilbik - żywią i bronią (dramat) 

„ - Jahłoń r,ada (-dramat) • • • 
„ - Na stezyt (obraz. scen. spółdz.) 

Kowalczykowa - Co robimy w świetlicy • • „ • • 
Małkowski - Zasady charakteryzacji teatralnej • • • 
Tarl. Żel'l'lm;iki - Poclr„rznik dla reżyserów teatr. amatorsk •• 
Praca Oświatowa - Miesięcznik, poświęcony poza zagadnie· 

120.­
'10.­
ł0.-
15.-
60.-

12().-
25.-
10.-

20.-
35.-
26.­
'10.- , 

350.-
70.-

150.-
24.-
25.-

15.-
15.-
30.-
35.-
20.-
30.-
20.-
40.-
30.-

250.-
200.-· 
350 ...... 
300.-
300.-
120.-
100.-
15.-
25.---

600.-
120.-
40.-
'10.-
80.-
40.­

'26.-
30.-
40 . ..:. 
25.-

65.-
40.-
20.-

100.-
40.-
30.-
35 . ...­
flO.-
20.-

200.-
70.-
30.-

niami oświatowymi, sztuce kształcącej. Każdy zeszyt 
rn -. i ~ra bo~nty materiał inscenizacy;ny, fragmenty 
ul\yor.ów scenicz„ piosenki z • „..,"''· lT]il f "'riały i gry 
ś.w1ethcowe. Komplet składający się z 10 zeszytów • 200.-
Cena poszczególnego zeszytu • • • • • • 20.-

Picmądze na zamówienia należy wpłacać na nasz r·k w PKO 1-1199 
Od przesyłek powyżej zł. 3.0011,- kosztów przesyłki nie doliC'zi:>my. 

WnhE>c tego, że ceny książek idą w górę, nie możemy brać odpo• 
wiedzialności za ścisłość podanych cen, które w obe1•nt>j chwili obo· 
wiQZl'JQ. 

WYDZlAł. WYDAWNICZY 

Od Adn'linlstracjl 
Dnia 16.I. 47 r. otrzymaliśmy cze- Prosimy o podanie adresu ł celu 

kiem P.K.O. wpłatę zł. 600 bez poda,.. wpłaty. 
nia adresu. Na odcinku dosłownie: 
„Za nięć egzemplarzy „Wici" od 1.I.-
31.III. dn. 9/1. 47 r." Odcisk pieczęci · 
·Pcim. 

Kol. Winiarski Michał wieś Bąk6w. 
Prosimy o podanie dokładnego adre· 
su i celu wpłaty. 
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